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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy- 

undry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA m ęska — KAMIZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. W ybór tow arów  w ielki!

D ostaw ca Zw iązku L ekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, rófl Floryańskiej. Telefon 368.

Ankieta żydowska.
Telegramy „Głosu Narodu1* z dnia 23 stycznia.

Lwów. (Teł. p i y w ) ^Dziś rano  rozpocząły 
sią  obrady ank ie ty  w  spraw ie „ n ę d z y "  ż y ­
d o w s k i e j .  Wzięli w niej udział praw ie 
wszyscy w ym ienieni w „Głosie N arodu1* cz łon ­
kow ie, zaproszeni przez W ydział krajow y. 
O brady zagaił m arszałek  k ra ju  hr. B a d  e n  i, 
poczem  przem aw iał in icyato r an k ie ty  pos. 
L o e w e n s t e i n .  P rzystąp iono  do porządku 
dziennego i na  w niosek F eldsteina uchw alo­
no pierw sze trzy  py tan ia  trak to w a ć  łącznie 
Przem aw iali D r A s z k e n a z e .  pos. G r o s s  
z K rakow a i następnie poseł D i a m a n d .  — 
Obrady trw a ją  dalej.

P ierw sze trzy  py tan ia  brzm ią:
Ja k ie  je s t  położenie eKonomiczne żydów 

w  Galicyi i czy wobec jego  fak tycznego s ta ­
nu  stw ierdzić należy, że ludność żydow ska 
w k ra ju  ekonom icznie podupada.

Ja k ie  są  objaw y i znam iona tego  zubo­
żenia i czy ono obejm uje a) c a ł ą  Galicyę, 
czy ty lko  n iek tó re  jej części (okręgi, pow ia­
ty , m iejscowości), b) całą ludność, czy ty lko  
n iek tó re  jej w arstw y  zawodowe i s p o ł e ­
c z n e .

Jak ie  są  przyczyny z u b o ż e ń  ia ludności 
żydow skiej ?

f  X. J a id ie w s k i.
Z B erlina o trzym ujem y następujący  te ­

leg ram '
W sejmie um arł dziś n -gle z pown.u uda­

ru mózyowego poseł prof. X. Dr Jażdżewski, 
prezes Koła polskiego w sejmie pruskim.

X. Jażdżew sk i liczył obecnie l a t  72. 
Urodził się w r. 183Ć5 w Poznaniu. Studya 
teologiczne ukończył w Poznaniu i w Mo­
nachium , gdzie uzyskał s top ień  d o k to ra  teo ­
logii, o trzym ał św ięcenia kap łań sk ie  w ro k u  
1861. Ju ż  w  ro k u  następnym  pow ołano go 
do W arszaw y, do tam tejszego  sem in ar/u m  
duchow nego na stanow isko  p ro feso ra  egze- 
g e ij .

W ypadki ro k u  1863 zm usiły go do opu­
szczenia tego  stanow iska. O bawiając się 
w rócić do k sięs tw a  udał się do Anglii, gdzie 
do ro k u  18S6 był duszpasterzem  tam tejszej 
em igracyjnej kolonii polskiej. W ro k u  1866 
wrócił do zaboru  pruskiego , gdzie o trzym ał 
m ałe probostw o w m iasteczku  Z d u n y .  Tu  
w k ró tce  ju ż  zasłynął jak o  znakom ity  kazno­
dzieja i mówca. W r. 1872 w ybrany  został 
p o s ł e m  d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e ­
g o , w ro k u  następnym  t a k ż e  d o  s e j m u  
p r u s  k i  e g o .

P rzed  2 laty , gdy śp. H enryk  Szum an u- 
s tąp ił z p rezesury  Koła polskiego w sejm ie 
p ru sk im  X, Jażdżew sk i został jego  następcą 
i był nim  do końca życia.

Społeczeństw o w ielkopolskie trac i w  X. 
Jażdżew skim  zasłużonego działacza na niwie 
narodow ej. Po W aw rzyn iaku  i S zum arie  
u m iera  X. Jażdżew ski, jeden  z najbardziej 
zasłużonych polityków  i patryo tów  w ielko- 
(oiskich. W o sta tn im  czasie przechylał się 

silnie do polityk i ugodow ej. W sejm ie p ru - 
bkim bron ił zaw sze energicznie spraw y n a ­
rodowej.

W ciągu osta tn ich  la t w ym ieniano go 
ta k ż e  Jako kandydata  na  a rcyb iskupa poznań­
skiego.

Sprawy aasht-wttinsliir
Ataki przsciw Dr. Głąbińsklemu.
Wiedeń. (Tel. wł.) „M ontags R e ru e “ pismo 

sto jące  na  usługach  D ra B ilińskiego, zam ie­
szcza  obszerny  a r ty k u ł w stępny  sk ierow any  
w  bardzo o strym  ton ie  p r z e c i w  m i n i ­
s t r o w i  k o l e i  Dr.  G ł ą b i  ń  s k i e  m u. A r­
ty k u ł nazyw a go „ w s z e c h s ł o w i a n i n e m "  
i tw ierdzi, że Dr G łąbiński chcąc przypodo­
bać się CHechom, postanow ił z m in isteryum  
kolejow ego usunąć część Niem ców i nie za­
stąp ić  Ich naw et Polakam i, ale Czechami.

0 nowym prezesie Koła.
Wiedeń. (Tel. wl.) „Sonn und M ontags 

Z  tg  “ zam ieszcza bardzo sym patyczną cha­
ra k te ry s ty k ę  D ra Łazarskiego. S tw ierdza, że 
Dr Ł azarsk i był zaw sze człow iekiem  nieza­
leżnym  i nie ubiegał się  nigdy o ła sk i par- 
tyi rządzącrj w Galicyi Dr Ł azarsk i przede- 
w szystk iein  odznacza się w ielką n i e z a w i ­
s ł o  ś c i ą na punkcie c h a r a k t e r u  i p r z e ­
k o n a ń .  D ziennik zauw aża, że D r Ł azarski 
będzie w zorow ym  prezesem  Koła polskiego.

Nowy nuncyusz papieski.
Rzym. (Tel. wł.). Jak  wiadomo z oficyalnych 

depesz, został mianowany nowy nuncyusz pa­
pieski dla Austryi przy dworze wiedeńskim X. 
Aleksander B a r o n ,  arcybiskup F a r s a l o J .

Urodzony w r. 1856 w archidyecezyi i pro- 
wincyi Aęuila, kończył studya akademickie w 
t. zw. Academia ecclesiastiect, k tóra kształci 
dyplomatów watykańskich. W stąpił do służby 
Jako audytor nuneyatury. W roku 1901 został 
mianowany arcybiskupem Farsalos in partibus  
infideUmn. i zarazem wjnłany, jako delegat apo­
stolski do Kolumbii, gdzie pracował 8 lat. Przed 
dwoma laty powołany został na nuneyusza w 
Brazylii, gdzie odznaczył się nadzwyczajną pra 
wością chrrakteru. Wielkie uznanie z y s k a ł  
zwłaszcza, Jako przewodniczący sądu rozjemczego 
w zatargu między Brazylią a jednora z państw 
ościennych. Rodzina jego posiada rozległe dobra 
we Włoszech.

X. Bt«vona spodziewać się należy w Wiednia 
najdalej w przeciągu 2 tygodni.

95 milionów dla armii.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie P resse“ 

w num erze wieczornym  przynosi wiadom ość, 
że obecnie m inister wojny ma zam iar zażądać 
55 milionów stałych kredytów dla floty a 40 
milionów dla armii lądowej, tak, że w spólny 
budżet w ynoszący pół miliarda koron z w y­
jątkiem  w ydatków  na m inisteryum  spraw  za­
granicznych cały przeznaczony będzie na wy­
datki wojenne.

Dr Forster.
Wiedeń. (Tel. wł.). P ism o „D er M orgen" 

zam ieszcza wiadom ość, że szef sekcyi, F o r­
s te r , k tó reg o  pow ołania do m in isteryum  
kolejow ego, dom agali się Niemcy, nie wróci 
do m inisteryum , gdyż m in is te r kolejow y nie 
re flek tu je  na  pom oc D r F o rste ra .

D r F o rs te r  m a być pow ołany n a  prezesa 
urzędu paten tow ego, albo na szefa sekcyi w 
m inisteryum  rolnictw a.

Wizyty monarchów w Wiedniu.
Cetynia. (Tel. wł.) MJkołaj czarnogórsk i 

m a przybyć w  końcu  lu tego  do W iednia ce 
lem złożenia wizyty m onarsze  austryack iem u.

Audyencya.
Wiedeń. (T. B ) Cesarz p rzy ją ł na  posłu­

chaniu  b u rm is trza  N eum ayera, k tó ry  złozył 
spraw ozdanie z podróży radnych  w iedeńskich 
do P aryża.

Po wystawie łowieckioj.
Wiedeń.. Cesarz p rzy ją ł deputacye pod 

przew odnictw em  ks. F flrstenberga, k tó ry  
p rzedstaw ił spraw ozdanio z w ystaw y łow iec­
kiej. Na razie c z y s t y  d o c h ó d  w y n o s i
700.000 k o r o n ;  dochód przeznaczony je s t 
na dzieci zaw odow ych myśliwych.

Wiedeń. (T. B.) Ks. F flra tenberg  na  po­
słuchaniu  u  cesarza złożył życzenia cesarza 
W ilhelm a, z pow odu pow ro tu  m onarchy do 
zdrowia.

Hr. Thun w Pradze.
Praga. (Tel. wł.) Hr. T hun objął dzisiaj o 

godzinie 12 w południe urzędow anie, jako  
namiestnik Czech.

Zatargi partyjne.
Wiedeń, (Tel. wł.) D zienniki donoszą, że 

w całysh  północnych Czechach przychodzi 
do ciągłych za ta rg ó w  pom iędzy w szechniem - 
cami, a radykalnym i zw olennikam i Wolfa. 
Z a ta rg i te  k ilk ak ro tn ie  kończyły  się bój­
kam i.

0 Język w armii.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue F reie  P resse"  do­

nosi, że rząd  w ęg iersk i nie ta i się z tern, iż 
abso lu tn ie  n arad y  w  sp iaw ie  języ k a  w n o ­
wej wojskow ej procedurze k arn ej nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu . P rzeciw nie, pa­
nuje zupełna sprzeczność w poglądach m ię­
dzy austryack im i a w ęg iersk im i p rzed staw i­
cielami. Jeś li w te j sp raw ie  nie przyjdzie do 
porozum ienia to  w  sejm ie w ęgierskim  przy 
ohradach nad re fo rm ą ustaw y w ojskow ej 
przyjdzie do wielkich trudności, k tó re  grożą 
poważneml kompllkacyaml.

Zgon posła węgierskiego.
Budapeszt. (T. B.) Wczoraj wieczór zmarł 

te poseł Gabryel U g r o n ,  jeden z najwybitniej­
szy ch członków węgierskiego stronnictw a n ie­

zawisłości. Ugron odznaczył się w czasie, gdy 
stronnictwo Kossutha prowadziło obstrukcyę 
przeciw gabinetowi Tiszy i Fejerrarego. Był 
znakomitym mówcą i dziennikarzem. Stał na 
programie odrębności wojskowej i bankowej 
Węgier. Reprezentował w stronnictwie niezawi­
słości grapę „nieprzejpJ janych“.

Budapeszt. (Tel. wł.) Zm arty tu G a b r y e l  
U g r o n  liczył 83 lat życia. Był bardzo w ybi­
tnym politykiem, cnoć nie dopiął wyso 
kich godności. Z życia jego przypom inają, że 
jako 24-letni m łodzieniec udał się do Fraiicyi 
i w alczył w szeregach armii francuskiej prze­
ciw  Niemcom. W  roku 1872 został poraź 
pierw szy w ybrany posłem do sejm u w ęgier­
skiego i należał do t. zw. lewego centrum  pod 
wodzą Kolom ana Tiszy, która to frakeya do ­
m agała się osobnej armii weg. i daleko idą­
cych koncesyi na rzecz narodu węgierskiego, 
kiedy w r. 1885 T isza wyrzekł się swego 
program u, aby zostać ministrem. Ugron pozo­
stał dalej w opozycyi.

Stosunki niemiwoKo-austryackle.
Tryest. (Tel. wł.) Ut rzym uje się pogłoska, 

że w n ą ji/iź szy ch  m iesiącach na wyspach 
B riońskich zjadą się cesarz W ilhelm  II. i 
arcyksiążę F ranc iszek  F erdynand  austryack i 
następca tronu . Cesarz W ilhelm udąje się w 
połowie m arca na Korfu n a  d ł u ż s z y  p o ­
b y t .

Telegramy.
Telegramy „Głosu Naiodu11 z dnia 23 stycznia.

Przygotowania wojenne .Niemiec.
Londyn. (Tel. wł.) „T em ps“ przynosi sen­

sacyjne w iadom ości z kół w ojskow ych o przy­
gotow aniach w ojennych Niemiec. W iadom o­
ści te  stw ierdzają, że Niemcy poczyniły olbrzy 
mie przygotowania strategiczne na granicy fi an 
cuskiej. N astępstw em  tych  przygotow ań je s t 
przesunięcie lm u ^rr .tegicznej a tak u  Nie 
m iec przeciw FrancyV bardziej na połnoc. Do 
tychczas sądzono, że w razie w ojny linia a 
tak u  Niemiec rozciągać się będzie na prze­
strzen i S trassL urg  Metz. Obecnie linię tę  
p rzesun ięto  w  ten  sposób, że leży na linii 
Kolonia Koblencya. W sku tek  tego  n eu tra l­
ność zarów no Belgii i Holandyi została b a r­
dzo pow ażnie zagrożona.

Koncert na szkoły polskie.
Wiedeń. (Tel. wł). W czoraj odbył się  w 

W iedniu w ielki k o n ro r t na  szkoły polskie. 
Przybyli nań  prezes Koła polsR. D r Ł a z a r ­
s k i ,  m in istrow ie D r G ł ą b i ń s k i  I Z a l e s k i .  
Po koncercie  odbył się w spólny k o m ers  k o ­
lonii polskiej. P rezes Koła D r Ł azarsk i w y­
głosił to a s t polityczny, k tó ry  n a  obecnych 
zrobił silne w rażenie.

Strajki w teatrach wiedeńskich.
Wiedeń, (Tel. wł.) T eatrom  tu tejszym  g ro ­

zi zam knięcie na dłuższy czas w sk u tek  bez­
robocia m uzyków  i m aszynistów  teatralnych . 
D yrek to row ie te a tró w  nie chcą ustąpić wo­
bec żądań personalu , tw ierdzą, że tea tro m  
w razie uw zględnienia źędań personalu  g ro ­
żą pow ażne deficyty. Zorganizow ali oni klub, 
k tó ry  w razie  niedojścia do sk u tk u  ugody, 
zadecyduje zam knięcie tea tró w . D y rek to ro ­
wie chcą w  czasie zam knięcia tea tró w  po- 
sprow adzać m aszynistów  i m uzyków  s to ją ­
cych poza organizacyą, k tó r jm  chcą zabez­
pieczyć m ożliwość pracy.

Zatonięcie torpedowca.
Karlskrona. (Tel. wł.). P rzedw czoraj spu­

szczono na m orze torpedow iec „Yesia*1. Kie­
dy po k ilk u  godzinach torpedow iec nie w ra ­
cał, w ysłano, parow iec na poszukiw anie. Mi­
m o k ilkugodzinnych poszukiw ań nie odna­
leziono jed n ak  żadnego śladu now ego to r ­
pedowca. P raw dopodobnie u leg ł w ypadkow i 
i zatknął.

Turoya a Bulgarya.
Wiedeń. (Tel. wł). R okow ania T urcyi z 

B u łgaryą w sp iaw ie  t ra k ta tó w  handlow ych 
doszły do tak iego  punktu,^ fce nie m ogą być 
dalej prow adzone. Jeżeli do 27 bm. nie n a­
s tąp i między obu p a ń s tw a m i' porozum ienie 
w ybuchnie w o j n a  c ł o w a  T u r c y i  z B u ł  
g a r y ą .

Powstanie w Arabii.
Konstantynopol. (T. B.) K om endantem  eks- 

pedycyi dc Y em en zam ianow ano półkow nika 
Jan ti. W edług dzienników , tak że  pozycya Si- 
n ana-paszy  w okolicy Sanaa je s t  otoczona. 
P ow stańcy , k tó rzy  sto ją  w  odległości pó lto ry  
godziny od Sanaa, nie odważyli się zaa tak o ­
wać m iasta. Liczba pow stańców  dochodzi do 
60.000.

Paryż, (T. B.) W obec doniesienia jednego 
z tu te jszych  dzienników , jakoby  niebawem  
m iało n astąp ić  rozw iązanie tu reck iego  p arla ­

m en tu  a m łodoturecki K om itet wobec pow a­
żnej sy tuacyi w Arabii, Albanii i Macedonii 
p rag n ął naw et popierać plan d y k ta tu ry  Mah- 
mu*a S zefketa  paszy, ośw iadcza tu te jszy  am ­
basador tu reck i, że niem a żadnej wiadom ości, 
k tó rab y  czyniła praw dopodobną pogłoskę o 
tak im  zam achu stanu .

Zatargi polityczne w Ameryce.
Nowy Jork. (T. B.) „New York Herald11 do­

nosi z Frugillo (Honduras) pod data 21 bm . 
Krzyżownik Stanów Zjednoczonych ,.Tacoiua“ 
zajął łódź kanonierską „Kornet*. Bonilla za­
protestował przeciw tem a twieruząc, że ta  łódź 
do niego należy.

Waszyngton. (T. B.) D epartam en t pań tw o 
wy potw ierdza doniesienie „N. J o rk  H eraldu1 
o skonfiskow aniu  „K o m eta"  przez k rążow nik  
„Tac im a“.

Nowy Jork. (T. B.). „New. Jork  Heraid" do­
nosi z La Coiba (Honduras): Amerykański krzy- 
żownik „Tacoma" wysadził na ląd 30 ludzi, an ­
gielski krzyżownik „Brillante" 20 ludzi, dla 
chronienia neutralnej strefy. Konsulaty zagra­
niczne i domy cudzoziemców już od Bożego Na­
rodzenia oszańcowane. W każdej chwili ocze­
kują wybuchu walki między wojskami Hondu­
rasu a powstańcami.

Anglicy a Chińczycy.
Londyn. (T. B.) B iuro R eu te ra  donosi z 

H ankau : A ngielska polieya kazała  pew nego 
kulisa śm ierteln ie  chorego przenieść do sta- 
cyi policyjnej. — Poniew aż k u lis  w  drodze 
zmorł, Chińczycy rozgłosili, żo polieya go 
z a b i ł a .  Pow stały  r o z r u c h y .  K anonierk i 
ang ielska i n iem iecka w ysadziły uzbrojone 
oddziały na  ląd. T łum  obrzucił je  k am ien ia ­
mi. W walce zabito 8 Chińczyków. Dla p rzy ­
w rócenia spokoju  przybyło potem  tak że  woj 
sko  chińskie. Sy tuacya była zrazu  pow ażną, 
lecz potem  n as ta ł spokój.

Dżuma w Chinach.
Pekin. (T. B.) W okolicy m iasta  zdarzyło 

się w iele śm ierte lnych  w ypadków  dżumy, W 
raiośoie niem a Zarazy. Najwięcej o fiar za­
b iera dżum a w p e w n e j  w i o s c e  k o ł o  
C s  i fu.

Londyn. (T. B.). „D aily Mail" donosi z P e ­
k in u : Z powodu rozszerzan ia  się dżum y cia­
ło dyplom atyczne zam knęło  dzieln icę poseł 
ską. Dzielnica eu ro p ejsk a  praw dopodobnie 
tak że  zostan ie  zam kniętą .

Petersburg. (T. B.) „Now. W rem ia" dc 
nosi z C harb ina: Angielscy i chińscy lekarae  
odbyli konferencyę w  spraw ie dżum y. P osta  
nowiono otoczyć m iejscow ość S adsjaban, li­
czącą 70U0 m ieszkańców , gdzie sk o n sta to w a­
no 3 ogniska dżumy.

Londyn. (T. B.) „M orning P o s t“ donosi, że 
w Czifu z m a r ł o  d w a n a ś c i e  o s ó b  na  
d ż u m ę .

Z chwili bieżącej
Zdrowie X arcybiskupa Popiela w W arsza­

wie polepszyło się o tyle, że w sta ł z łóżka. 
Ale u trac ił zdolność poznaw ania ludzi i sp raw ­
ność um ysłowa-

Rzeźba Wita Stwosza zw ana „O grojcem " 
zosta ła  w sobotę przeniesiona z dom u przy 
placu M aryackim  do M uzeum N arodow ego. 
Z najduje się obecnie na pierw szem  p iętrze 
Sukiennic, gdzie w ystaw ioną już  je s t  na w i­
dok publiczny. Na m iejscu rzeźby S tw osza 
um ieszczonym  będzie kosztem  m ias ta  odlew 
gipsowy tego  dzieła Stw osza. W ten  sposób 
znakom ita  rzeźba polskiego sn y cerza  o trz y ­
m ała jedyn ie odpow iednie pom ieszczenie 
dzięki ofiarności k rak o w sk ieg o  m ieszczanina 
P. H a l s k i  zasłużył sobie na szczerą w dzię­
czność polskiego społeczeństw a za swój dar 
dla Muzeum N arodow ego.

„Nowy Rafael" został podobno odkrytym 
w Bernie na M oraw acn w tam tejszem  m uze­
um krajow em . Rysunek ów, należący do zbio­
rów m oraw skiej M acierzy, um ieszczony w 
Muzeum, w ykonany. piórKiem, jest p raw dopo­
dobnie szkicem do obrazu Rafaela „M adonna 
della T en d a“, znajdującego się w M onachij­
skiej P inakotece i to szkicem pierw otnego 
pom ysłu. Badania wykazały, że rysunek za­
rów no rozmiaram i, jakoteż i szczegółam i od ­
pow iada obrazowi w M onachium . Odkrycia 
dokonał bar. Helfert.

Rozprawa przeciw mordercy. We Lwowie 
toczy się  dziś proces przeciw  w łościaninow i 
D aćko W ołoskowi, 57 la t  liczącem u, o sk a r­
żonem u o skry tobó jcze m orderstw o , dokona­
ne na  wójcie w B achryju . W ołosko popełnił 
w  r. 1880 m orderstw o  rabunkow e, za k tó re  
skazano  go n a  śm ierć przez pow ieszenie. - 
U łaskaw iony 1 sk azan y  na dożyw otnie w ię­
zienie, zosta ł po 25 la tach  w ypuszczony na 
w olność. W ów czas to  zastrzelił z zem sty  w ój­
ta  w swej w si rodzinej Bachryju.

S2C 2U R K 0W SK J
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Ankieta w Rw«styi żydowskiej.
(Od naazegu korespondenta).

Lwów, 23 stycznia.
Zw ołana na  dzień dzisiejszy an k ie ta  zy- 

dowsRa oprze sw e n arad y  i w nioski n a  obfi­
tym  m atery a le  sta tystycznym , zebraoym  z 
in ieyatyw y d ep a rtam en tu  przem ysłow ego W y­
działu k rą jow ego  przez D ra S tan isław a G r u -  
i ń s k i e g o  w w duży tom  in  quarto, Lezą­
cy s tro n  79 i 54 tablic s ta tystycznych .

W przedm ow ie zaznacza au to i, że bada­
nie s topn ia  zam ożności czy ubóstw a danego 
społeczeństw a, czy danej jego  k lasy  m oże 
się przy  dzisiejszym  stan ie  dociekań s ta ty - 
tystycznych  oprzeć Jedynie na studvow aniu  
ty lko  ro śred n ich  objawów  tej siły czy t e ł  
słabości ekonom icznej, Jak w ysokość płaco­
nych podatków , s to su n k i k redy tow e i s topa 
procentow a w kładk i oszczędności, ew en tual­
nie na studyow aniu  podstaw  tę) siły czy s ła ­
bości, ja k  w aru n k i pracy, przeludnienie lub 
w yludnienie, em igracya. Nl tej toż podstaw ie 
g o s p o d a r c z e j  p rzedew szyatkiem  opraco­
w ane są „M ateryały do k w esty i żydow skiej 
w Galicyi", w ydane z racyi an k ie ty  przez 
W ydział k ra jow y  Nie u g run tow ano  ic t  w p ra­
wdzie n a  rezu lta tach  w łasnych i o ryg inal­
nych dochodzeń, bo ząjęłoby to  la t  k ilka , ale 
w yzyskano odpowiednio istn ie jący  ju ż  cały 
dotychczasow y m atery a ł etatystyczny . — 
W tem  też  leży w ielka w arto ść  „M aterya- 
łów “, nie w yczerpujących m oże Kwestyi, ale 
w każdym  razie raucąjących w iele żw iatia 
na kw estyę  żydow ską.

Rzeczona b roszu ra  Dr.? G ruińskiego po­
dzielona je s t  n a  W rozdziałów. T ra s tu ją  one 
o organipiacyi s ta ty s ty k i żydow skiej, o roz­
siedleniu się żydów  w P rzed litary i, a w  szcze­
gólności w  Galicyi, o em ig rac ji żydow skiej 
w Galicyi, o żydow skiej w łasności tab u la r­
nej, o s to su n k ach  zaw odow ych i soc ja lnych  
w śród  żydów galicyjskich, o oświecle w śród 
żydów  w  Galicjrl, o tu te jszych  fu n d ac jach  
H irszow skich, o Zw iązku pom ocy dla gali­
cyjskiej ludności żydow skiej, cierpiącej nę­
dzę, o „Jew lsli Colonlsation A ssociation" (fca) 
w  Galicyi, dalej o innych h u m an ita rn y ch  s to ­
w arzyszeniach żydow skich, a w reszcie o s to ­
w arzyszeniach k redy tow ych  żydów  w Gali­
cyi w r. 1908.

Na w stęp ie  b roszury  znajdujem y uw agą, 
że wobec br<*ku cyfr sta ty sty czn y ch  o ży­
dach założyły sam e m iędzynarodow e o rgan i- 
zacye żydow skie w ro k u  1902 „Zw iązek dla 
s ta ty s ty k i żydów" z siedzibą w Berlinie, je ­
dnakże dotychczasow e prace „Zw iązku" nie 
dostarczają  ieszcze szczegółow ego m aterya łu  
sta tystycznego  n aw e t co do żydów au s try a - 
ckich.

Go do em igracyi żydów z A ustro-W ęgier, 
to  w la tach  1898— 1908 w yniosła ona 159.859 
osób; cy try  galicyjskich em igran tów  żydow ­
skich nie m ożna oznaczyć n a w e t  w p r z y ­
b l i ż e n i u ,  bo niem a do tego  żadnych d a t 
s tatystysłycznych , jak o  że odpow iednie w y­
kazy  am ery k ań sk ie  nie rozróżn ia ją  em igran­
tów  osobno z A ustryi, a osobno z W ęgier, 
ale liczę ich łącznie.

Co do żydow skiej w łasności tabu larnej 
w  Galicyi, to  więzy, k ręp u jące  żydów  od 
czasu zaboru k ra ju  przez A ustryę  — w  za­
k resie  nabyw ania prze?, nich dóbr rozluźnia­
ły się powoli i istn ia ły  jed n ak  aż do r. 1867, 
kiedy to  u s trw a  zasadnicza zniosła w szelkie 
istn ie jące ograniczenia w yznaniow e w zak re­
sie nabyw ania i posiadania dóbr n ierucho­
mych. D aty  co do żydow skiej posiadłości 
tabu larne j w Galicyi odnoszą się Jeszcze do 
do r. 1902, k iedy to  na  6536 ciał tab u la r­
nych b y ł o  w  r ę k u  ż y  d o w s k i  m 799 ci  ai ,  
z t e g o  592 n a  w s h o d z i e  G a l i c y i ,  207 
r a ś  n a  z a c n o d z i e .  W h ek ta rach  w yniosło 
to  w całej Galicyi 301.619, w sam ej zaś 
w schodniej 248.979. W ynosi to  w ięc około 
10 prc. całej w łasności tabu larne j Galicyi.

Jed n ak że  to  zestaw ienie nie w yczerpuje 
rozm iaru  ziem i pozostającej w f a k t y c z n e m  
p o s i a d a n i u  ż y d ó w .  Oprócz bowiem  w ła­
ścicieli, m am y w e wschodnie] części k rą iu — 
k i l k u s e t  d z i e r ż a w c ó w  ż y d o w s k i c h ,  
tak , że w łaściw ie S/A w ielkich posiadłości 
ziem skich znajduje się na w schodzie w rę ­
kach  żydów.

P rzy stęp u jąc  do om ów ienia najw ażniej­
szych zestaw ień  tabelarycznych  co dp sb • 
sunków  z a w o d o w y c h  i s o c j a l n y c h
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żydów  galicyjskich, stw ierdzić  należy, że gdy 
p raw ie  %  ży d ó w ’ au stry ack ich  p racu je  w 
handlu  i kom unikacyach , a w zw yż %  w ko- 
m unikacyach, to  żydów  galicyjskich Jest w 
tych gałęziach zaję tych  stosunkow o  — w 
pierw szej s/l0, a więc nieco m niej niż z resz tą  
w A ustry i, w drugiej rów nież %  ogólnej 
cyfry  żydów ty lk o  galicyjskich. N adto za ­
znaczyć w arto , że żydzi zachodnio-galicyjscy 
są w i ę c e j  przem ysłow i od wschodnich.

W rolnictw ie i leśn ictw ie pracuje niem al 
18 prc. żydów  galicy jsk ich ; w innych k la ­
sach zaw odow ych pracow ało w całej Galicyi 
2 6 6  prc. w szystk ich  czynnych żydów  w Ga­
licyi. Ż a d n  e g  o o k r e ś l o n e g o  z a w o d u  
nie podało o sta tn io  w Galicyi praw ie 60.000, 
t. j. około 8 prc. ogółu żydów  1/l w zacbo- 
dn*el, a %  w e wschodnie] Galicyi. W śród 
w szystk ich  czynnych zawodowo żydów gali­
cyjskich  m am y praw ie % część sam oistnych. 
Z tego  na w s z y s t k i c h  czynnych w han ­
dlu i kom unikacyi m ieszkańców  Galicyi m a ­
m y na w schodzie 74 p rc , na  zachodzie zaś 
59'2 prc. żydów.

Co do ilości żydów  w A ustry i, to  było 
ich w r. 1880 1,000.000, a cyfra pow iększyła 
się dziś k ilk ak ro tn ie . W r. 1900 praw ie % 
o g ó ł u  ż y d ó w  a u s t r y a c k i c h  m i  o 
s z k a ł o  w G a l i c y i .  T rzy czw arte  ich za­
ludnia Galieyę w schodnią, stanow iąc tu  nie­
m al 13 prc. l u d n o ś c i .  P ro ce n t ten  obniża 
się jed n ak  sta le  od r. 1880 w przew ażnej 
ilości pow iatów  zachodnio galicyjskich. Gro 
m ad ;ą  się oni — ja k  wiadom o — przede 
w szystkiem  po m iastach, tru d n iąc  się wylą 
cznie praw ie przem ysłem  i handlem  W r. 
1900 stanow ili żydzi w sam ym  W iedniu n ie­
m al ósm ą część ludności.

F a k t zaś, że p rocen tow a sum a pom aga 
jący ch  w handlu  członków  tejsam ej rodziny 
Jest u  żydów niezw ykle w ysoka, zdaje się 
św iadczyć zarów no o icb zam iłow aniu w tym 
k ie ru n k u , ja k  i o oszczędnej ich adm in istra  
cyi. S tanow iąc w 1900 r. 11 1%  ogółu lu ­
dności Galicyi, liczyli żydzi 10'7%  w śród  sa 
m oistnych w e w szystk ich  zawodach, 1 81%  
urzędników , a ty lko  9%  robotników , W za­
w odach wolnych było w ro k u  1910 — 58%  
żydów na ogół adw okatów  w Galicyi i to  z 
przew agą na je j wschodzie. To sam o zjaw i­
sk o  spo tykam y 1 w zawodzie lekarsk im , -  
gdzie żydzi s tanow ią  we w schodniej Galicyi 
‘/i, w zachodniej zaś ty lk o  %  ogółu leka­
rzy.

W zak resie  o ś w i a t y  ufa społeczeństw o 
żyd:. w skie coraz to  więcej now oczesnem u 
jej ty stem ow i, aniżeli sw ym  chajderom  Na 
ogół uczy się  w  szkołach p u b l i c z n y c h  
więcej dziew cząt żydow skich, aniżeli ch łop­
ców, bo */,, w szkolnictw ie p r y w a t n e m  
zaś ma my  chłopców więcej, bo aż 86% . — 
Z nauk i w szkołach ta lm udu  i to ry , jak o też  
w  chajderacu k o rz y s ta  z Galicyi z g ó rą  100 
tysięcy  dzieci żydow skich i to  już  n ieraz od 
czw artego  ro k u  życia. W zak resie  szkolnic- 
t ’. a średniego  — dąje się zauw ażyć w zrost 
uczińów -żydów  w szkodach realnych, a w 
s to su n k u  s tu d en tó w  Jest w szkodach śre  
dnich na 100.000 ludności chrześcijańskiej 
40 uczniów, na 100.000 żydów aż 200! Nad 
to  na ogólną liczbę nauczycielek i nauczy­
cieli żydów je s t  w Galicyi 142% - Na u n i­
w ersy te tach  w reszcie g arn ą  się żydzi — j ak  
wiadom o — na w ydział praw niczy i ie 
karsk i.

W szkołach przem ysłow ych specyalnych 
i uzupełniająch było żydów  w o sta tn ich  la­
tach  około 15 prc. z ogrom ną przew agą na 
rzecz uzupełniających szkół. W galicyjskich 
szkołach handlow ych było za to  niem al 50 
prc. uczmów-żydów.

W r. 1891 w eszła w życie fundacya bar. 
M aurycego Hlr.ccba, m ająca na celu zakłada 
nie i u trzy m y .ran ie  w Galicyi i na  B ukow i­
nie szkó ł ludow ych ł dalsze w ykształcenie 
zawodowe w ychow anków  szkół fundacyjnych, 
a  to  przedew szystk iem  w rzem iośle. Liczba 
tych  szkół doszła w r, 1901 do 50 ze 178 
nauczycielam i 1 7557 uczniam i i znaczna Ich 
część posiada praw o publiczności. P rzy  nie­
k tó ry ch  z nich istn ie ją  specyalne k u rsy  w ie 
czorne dla analfabetów . N adto opiekuje się

H. BALSAC.

Ciemna sprawa.
(POWIEŚĆ).
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P r o c e s  p o l i t y c z n y .

Po ty lu  la tach, ty lu  p rzew ro tach  i rew o- 
lucyach tru d n o  ju ż  dziś w yobrazić sobie, ile 
hałasu  narobiło w e F rancy i, a naw et w ca­
łej E uropie tajem nicze to  porw anie sena to ra , 
członka rządu  cesarsk iego . P roces ten , w 
k tó ry m  zostali ja k o  oskarżen i czterej nasi 
młodzi ludzie w raz z zaufanym  swym  rządcą, 
był jed n ą  z najg łośniejszych sp raw  sw ego 
czasu.

Zam ach dokonany  ta k  zuchw ale, oburzył 
tem bardziej N apoleona, że pom im o najusil­
niejszych s ta rań , policya nie odnalazła n i­
gdzie najm niejszego śladu  znikniouego sen a­
to ra . Cesarz zaw ezw ał sam  do siebie w ielkie­
go  sędziego, k tó ry  poinform ow any w przód 
przez m in is tra  policyi, wy łuszczył obszernie 
w zajem ny s to su n ek  sen a to ra  i m argrabiów  
z pow odu k lucza Goudre-w ille.

— To sza leń cy ! — rzek ł cesarz o o sk a r­
żonych. — Jak że  m ogli przypuszczać, by p ra ­
w nik, jak im  Jest Malin, zechciał dotrzym ać 
w ym uszonego gw ałtem  przyrzeczenia. Polecił, 
aby prow adzono i  jaknajw iększym  pośp ie­
chem  spraw ę, w k tó re j dopatrzy ł się zam a­
chu n a  pow agę rządu  sw ego i przeszkodę 
w zlan iu  stro n n ic tw , do k tó reg o  dążył s ta łe  
•w w ew nętrznej polityce. Ludzie przyzw ycza­
jen i do rządów  kon sty tu cy jn y ch  nie m ąją 
wy< brażenia o znaczeniu, jak ie  miało słow o 
rzucone przez cesarza, w  Jak niesłychaną 
gorliw ość w praw iało  ono całą m achinę poli­
tyczną lub administracyjną. Potężna wola

k u ra to ry u m  fundacyi uczniam i rękodzieln i­
czymi, um ieszczając ich na swój k o sz t u m aj­
s tró w  różnej gałęzi rzem iosła. Od r. 1900 do 
1908 kształc iło  się w te n  sposób do 3000 
uczni. Tę działalność fundacyi bar. H irscha 
uzupełnia fundacya jubileuszow a bar. K lary 
Hirsch G ereuth , rozporządzająca kapitałem  
4,695100. Celem tej fundacyi je s t  udzielanie 
m aieryalnej pom ocy dzieciom, uczęszczają­
cym do szkół hirschow skich, u łatw ian ie dal­
szego kszta łcen ia  się uczniom rękodzie ln i­
czym i kształcen ie żydow skich dziew cząt w 
osobnych szkołach zawodowych. Od r. 1900 
do 1909 w ydano ta k  na odzież i żyw ność 
dla ubogich uczniów  753.080 k o ron  i u trz y ­
m yw ano 5 szkół szycia i d la s ług  — dla 
dziew cząt żydowskich.

W r. 1901 założono w  W iedniu z ini- 
cyatyw y Zw iązku izraelickiego — „Zw iązek 
pomocy dla cierpiącej nędzę ludności ży 
dow skiej w Galicyi". — Ma ona polepszać 
byt m ateryalny  żydów i przez to  podnosić 
ich k u ltu ra ln ie . Zadanie to  spełnia „Zw iązek" 
przez udzielanie pracy  i zarobku  żydom  w 
Galicyi, przez tw orzen ie przem ysłu dom ow e­
go i organizow anie k as  zaliczkow ych celem 
udzielania tan iego  i ła tw ego  k re d y tu  dla 
przem ysłu, handlu, rękodzieła  i rolnictw a.

W zakres;;! przem ysłu dom ow ego z a ­
szczepiono w Galicyi w yrób s ia tek  do w ło­
sów, zajm ujący k ilk a  tysięcy  dziew cząt ży­
dow skich, a ześiodkow any  głów nie n a  Po­
dolu i Pokuciu. Ogółom za trudn ia  „Związek* 
około 4000 osób z rocznym  dochodem 300 
tysięcy K.

Zorganizow ane w edług praw a angielsk ie  
go T ow arzystw o „Jew ish K olonisation Asso- 
ciation" zw ane od początkow ych lite r  „ lk a “ 
posiada dzięki darow iźnie bar. M. H irscha 
k ap ita ł zakładow y w kw ocie 180 m ilionów 
franków  od k tó reg o  sam e odsetk i przy no 
szą da 7 m ilionów  rocznie. G łównem zada­
niem „ lk i“ je s t  przyspasabianie żydów do 
ro ln ictw a przez osiedlanie ich ja k o  ro ln i­
ków  w k ra jach  pozaeuropejskich.

D ziałalność „Iki* zdąża rów nież w k ie ­
ru n k u  podniesienia zarobkow ości w śród u- 
bogiego p ro le ta ry a tu  żydow skiego i w  tym  
celu zakłada ono i popiera stow arzyszenia 
k redy tow e w Galicyi, m ające dostarczyć ży­
dow skiej ludności kupieckiej i rzem ieśln i­
czej dogodnego, k ró tk o te rm in o w eg o  (w  ra  
tach  tygodniow ych), a niedrogiego kredy tu . 
Istn ieje tych stow arzyszeń  dotąd 20; o b ró t 
kasow y w yniósł w r. 1908 5 698.918 K.

T ak w ygląda w streszczen iu  e labo ra t p. 
G alińsk iego .

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu D ra Wł. Niecia.

X.
Reyulacya waluty.

Z przyczyn już  pierw ej w yjaśnionych prze­
ważnie zaś dlatego, że w szystk ie głów ne m o­
carstw a, z k tórom i A ustro  W ęgry  znajdow a­
ły się w s to sunkach  handlow ych i pieuięż 
nych, m iały zaprow adzoną u siebie w alu tę  
z ło tą  — w prow adzoną została u nas w a 
łuta złota.

W aluta zło ta polega na  tem , że pieniądz 
państw ow y obiegow y bity  je s t  ze złotogo 
m etalu i złoto je s t  podstaw ą całego ustro ju  
w aluty . Anglia m a w alu tę  zło tą na tej pod­
staw ie, że z 1 k ila  czystego z ło ta  bije 136 61 
fun tów  szterl. (suw erenów ).

F rancya m a w alu tę  zło tą  na tej p o d sta ­
wie, t e  bije z l  k ila  czystego zło ta  3444 fran ­
ków, tj. 1722 N apoleonadory (20 franków ki).

Niemcy m ają w alu tę  złotą na tej podsta­
wie, że biją z 1 k ila  czystego zło ta 2790 m a­
rek  czyli i 3 9 5  dw udziestom arków ek . Z te ­
go w ynika, że:

1 S uw eren m a 732  gram ów  czystego 
złota,

1 N apolendor m a 5‘8C64 gram ów  czyste 
go zło ta czyli 1 fran k  20 część tj. 0 29032 
g ra m a ;

w ładcy udzielała się zda się n iety lko  ludziom, 
ale i rzeczom. Rzuciw szy sw oje słowa, cesarz 
zapom niał praw ie o niem, zaskoczony koali- 
cyą z 1806 roku . M yślał o nowych bitw ach 
i grom adził pułki, go tu jąc się do zadania 
ciosu m onarchii p rusk iej. Ale w yrażone przez 
niego życzenie, znalazło potężne echo w  u- 
m ysłach całego szeregu  urzędn ików  cesa r­
stw a.

Cam baceres, ja k o  arcy k an c le rz  i w ielki 
sędzia R egnier zajęci byli w łaśnie w prow a­
dzaniem  trybunałów  pierw szej instancyi, a 
tak że  sądów  cesarsk ich  i kasacyjnych. Roz­
trząsa li z przejęciem  k w esty ę  ubiorów  sę ­
dziowskiej i ogólnej zew nętrznej okazałości, 
do k tó re j Napoleon przyw iązyw ał w ielką 
wagę, w czem m iał zresz tą  zupełną słuszność. 
Spraw a G oudre-wille nadaw ała się  w ybornie 
do w ykazania gorliw ości m iejscow ych czyn­
ników , z czego też urzędnicy d ep a rtam en tu  
Aube postanow ili sko rzystać  dla u trw alen ia  
sw ego stanow iska.

Cesarz był w tedy  bożyszczem  Francyi, 
podziw ianym  jednom yśln ie , to  też  zam ach na 
członka jego  rządu  uw ażanym  był prawie, 
jako  zam ach n a  pom yślność publiczną. B ie ­
dni o skarżen i stali się, m im o swej n iew in­
ności, przedm iotem  ogólnej odrazy.

W d o d atk u  rozm aite  w spom nienia z prze­
szłości w skrzeszone zostały  na ich n ieko­
rzyść, a  w spólnictw o z Micłiu zaszkodziło  Im 
Jeszcze bardziej. E ks-republikanie przypom ­
nieli sobie naraz, czem był teść  rządcy, k tó ­
ry, zasiadając w trybunałach  rew olucyjnych, 
posłał ty le  głów  na rusztow anie. P ogrzebane 
ju ż  urazy i nienaw iści odżyły z całą siłą. O- 
pinia publiczna rozszalała się przeciw  tym  
pięciu ludziom , k tó rzy  nie mieli żadnego 
śro d k a  do zw alczania ty ch  uprzedzeń. W szy­
scy m ieszkańcy zam ku Cinq Cygne, panow ie 
i służba, w ezw ani zoBtali do staw ien ia  się 
przed trybunałem  oskarżającym .

P aństw o  H au te se rre  przyjecheli z L aurą  
do Troyes, gdzie zamieszkali w m ałym  dom-

20 rnarków ka m a 7’1682 g ram ów  czy ste­
go zło ta  czyli 1 m ark a  20 Część t. j. 0’3584
gram a.

W austryack ie j złotej ośm ioguldenów ce, 
k tó ra  odpow iada 20 frankom  je s t  czystego 
zło ta 58064 gr., a więc w jednym  złotym  
guldenie ósm a część tego, czyli Ć‘7258 g ra ­
m ów czystego złota. W szystk ie  te  państw a 
u trzy m u ją  cenę złota, jak o  tow aru  handlow e­
go na powyższej stałej w ysokości tj k to k o l­
w iek przyniesie do m ennicy angielskiej 1 k i­
lo czystego złota, m ennica ta  w ybije m u z 
niego za m inim alną opłatą m enniczą, k tó ra  
w ynosi około 1 pro  m ille 1366 sow erenów  
państw ow ych pieniędzy, m ennica fran cu sk a  
172 2 N apoleondory i ta k  dalej. To sam o ma 
m iejsce w  innych europejsk ich  państw ach 
(Szwecyi, Rosyi, W łoszech etc.). W sku tek  
tego  cena złota je s t  stałą.

D latego też m iędzynarodow y k u rs  pow yż­
szych wralu tarnych  m onet je s t  zaw sze stały , 
bo za 1366 suw erenów  m ożna zaw sze do ­
stać w e F raucyi 1722 N apoleondory, a w 
Niemczech 1395 dw udziestom arków ki i wi- 
cew ersa, czyli, że w tym  sam ym  s to su n k u :

jeden  suw eren  w a rt je s t ,79% 30.61 =  2042  
m arek ;

jed en  fran k  ,79% 440 ^  0 ‘81 m arek , czyli 81 
fenigów.

Poniew aż te  p ań stw a m ają go tów kow e 
w ypłaty tj. dają każdem u, k to  m a do żąda­
nia powyższy swól zło ty  pieniądz, względnie 
i h  ban k n o ty  są na  ten  zło ty  pieniądz w y­
m ienialne, więc zaw sze — dokądby nie n a ­
stąp iła  ew olucya złotej w a lu ty  w głów nych 
m ocarstw ach, o czem będzie później m ow a — 
z a w s z e  jedna m ark a  w a rta  ty le  franków  
i t. p. K urs w zajem ny tych  w alut, t. j. la k  
zw any k u rs  in te rw a lu ta rn y  m oże się ty lko
0 ty le  zw iększyć lub] zm niejszyć — o ile w 
pew nym  czasokresie  te  kw oty , k tó re  jedno  
państw o m a przyjąć od Innego (z bilansu 
płatniczego lub handlow ego) w zajem nie się 
n :e kom pensują, t. j. nie znoszą i zostanie 
pew na przew yżka do zapłacenienia. w g o tów ­
ce. W tak im  razie  nastąp i p rzesy łka  zło tych 
pieniędzy z państw a, k tó re  w inno, do tego  
państw a, k tó re  m a do żądania, co je s t  połą­
czone :

a) z kosztam i przesyłki b) z k ilkudn io ­
wą s t ra lą  procentów  podczas tej przesyłki.

Tylko o tyle, ile te  ko sz ty  i koszty  w y­
bicia m onety w ynoszą, m oże się in terw alu  
tow y k u rs  tych pieniędzy podwyższyć lub 
spaść, a te  koszty  są m inim alne.

Ten s to su n ek  zaw artości czystego złota 
w aiu tarnej m onety  jednego państw a do walu- 
ta rn e j m onety  drugiego  państw a a  więc wza 
jem oycti w artości tych  m onet do siebie, n a ­
zyw a się „ r e l a c y ą  p a r i "  1 m ówi się o 
„pari kursie" . K urs pari fran k a  do m arki 
w ynosi 1 : 0 81. Jeżeli fran k  na giełdzie no­
tu je  1 : 0 8 2  t. j. że, za jeden fra n k  m ożna 
o trzym ać 82 fenigi, natenczas ta  relacya 
je s t  dia fran k a  ponad pari, a dla m ark i pod 
pari czyli in te rw a lu la rn y  k u rs  m ark i wobec 
fran k a  pogorszył się. Ale w  tym  stopniu 
się to nie dzieje nigdy, bo Niemcy p ł a c ą c  
g o t ó w k ą  przez to  sam o „pari“ sw ych m a 
re k  u trzy m u ją  i możo być k u rs  najwyżej
1 : 8100 tj. za 1000 franków  zamiast, 810 
m arek, o trzym a się 810*/a m arek , a ta  je ­
dna m ark a  na praw ie tysiącu w yraża po- 
w yżzse koszty  przesyłki zło ta z Niemiec do 
F rancyi i s tra ty  procentów .

A ustro  W ęgry w prow adzając u siebie 
m onetę zło tą m usiały w pierw szej linii zde 
k larow ać pewien s to su n ek  sta re j w aluty (pa­
pierow ego i s reb rnego  guldena) do nowej 
tj. orzec, ile jed n o stek  w artościow ych w  no­
wej w alucie odpowiadać m a jednostkom  
w artościow ym  w s t i r e j  walucie, by każdy 
dłużnik  sta re j w alu ty  w iedział ile m a za­
płacić w nowej w alucie

Poniew aż dośw iadczenie w innych p ań ­
stw ach  nauczyło, że ciężka jed n o stk a  m o­
n e ta rn a  nie je s t  ta k  p rak tyczną, ja k  mniej 
sza (frank , m arka , szyling) przeto  u staw a 
zaprow adziła jak o  jed n o s tk ę  rachukow ą i 
w artościow ą „K oronę" i postanow iła ;o  2 
ko ro n y  odpow iadają jednem u s ta rem u  gul 
denow i papierow em u, czyli kredytow em u.

k u  na przedm ieściu, będącym  w łasnością zau ­
fanego ich sługi.

S tam tąd  mieli ogrom ny k aw ał do w ięzie­
nia i m usieli przechodzić lub przejeżdżać 
przez całe m iasto , aby się tam  dostać. W te ­
dy mieli sposobność odczuć na sobie d o tk li­
wie ogólną niechęć, k tó ra  z oskarżonych 
spadała na  ich rodziny.

Odczuli boleśnie w ściekłość tłum u, złośli­
wość m ieszczaństw a I w rogi n astró j u rzę ­
dników . Z am iast słów zachęty  lub  w spółczu­
cia, L aura słyszała w szędzie u ry w k i rozm ów , 
zdradzające ohydne pragnienie zem sty.

W m iejsce oznak grzeczności, nakazanej 
przez p ro stą  przyzw oitość, spo tykały  ją  ty l­
ko objaw y nienaw iści (ub milczące odoso­
bnienie, k tó re  o tacza zazwyczaj ludzi, dot­
kn ię tych  nieszczęściem .

Sam otność ta, tak  p rzy k ra  dla ludzi po­
spolitych, nie przeraziła hrab ianki. Ona jedna 
nie s trac iła  odw agi i podtrzym yw ała ducha 
w zrozpaczonych p aństw u  H au teserre .

N araz znalazł się jeden  jodyny człow iek 
k tó ry  ich nie opuścił i ukazał się te ra z  do­
piero oczom L aury w całej w ielkości pię 
knego sw ego ch a rak te ru . — Był nim sta ry  
m ark iz  C hargeboeuf.

Podczas gdy inni — nieliczni z resz tą  — 
członkow ie szlacheckiego z iem iaństw a ubo­
lewali m oże sk ryc ie  nad losem  oskarżonych, 
ale nie śm ieli odezwać się głośno w  ich o- 
bronie, siedząc cicho w sw ych m ajętnościach, 
m arg rab ia  C hargeboeuf pospieszył w swe] 
s tarośw ieck iej lan d a r ie  n a  ra tu n ek  swej m ło­
dej k rew nej. „

D ośw iadczony ten  człow iek, znając szyb­
kość działania ów czesnych trybunałów , zaje 
chał w pierw  do P aryża, skąd  przyw iózł naj­
m ędrszego i najuczciw szego z p ro k u ra to ró w , 
u rzędn ika s ta re j da ty  nazw iskiem  Bordin. 
Godny ten  człow iek polecił m u jednocześnie 
m łodego i bardzo uzdolnionego adw okata, 
k tó ry  s ta ł się później Jedną ze sław  sw ego 
czasu.

N astępnie ustanow iono tz. re la c ję  s ta ­
rego  guldena do now ego tj. dw ukohonów kl 
tj. oznaczono ile g ram ów  z łe ta  m a ten  no­
wy gulden =■ 2 ko rony  mieć. To py tan ie  by­
ło nadzwyczaj zawiłem.

Należało bowiem oznaczyć, ile au stry ack i 
gulden k red y to w y  w a rt był w złocie tj. ile zło­
ta  trzeb a  dać now em u guldenow i, by w 
swojej w artości znaczył tyle, ile s ta ry  g u l­
den, by Jego siła zam ienno-płatnicza, tak  w 
k ra ju , ja k  i zagran icą  odpow iadała sile za 
m ienno-płatniczoj s ta reg o  guldena, aby ta- 
kiem  spraw iedliw em  oznaczeniem  nie w k ro ­
czyć szkodliw io w  p ry w atn e  s to su n k i sp o łe ­
czeństw a. M usiano się s tarać , by dłużnik 
płacąc s ta ry  dług now ym  guldenem  zapłacił 
nie mniej i nie więcej jeno  tyle, ile był w a rt 
s ta ry , że w ierzyciel za now y gulden m ógł 
ty le  ekonom icznych rzeczy, tow arów  i t. d. 
nabyć, co za s ta ry  pap ierow o-kredytow y gul­
den.

W tym  celu w ypośrodkuw ano s to su n ek  
w artości papierow ego guldena do złota, ju k  
się tenże w  czasokresie  od 1879 — 1892 
rozw ijał, tj. od tego  czasu, k iedy ten  p ap ie­
row y gulden oderw any od sw ego sreb rnego  
podłoża, co do swej m iędzynarodow ej w a r­
tości rozw ijał się li ty lko jak o  k redy tow y  
pieniądz.

W tym  czasokresie w ynosiło przeciętną 
ażio na papierow y gulden około 19%  (mię 
dzy 11 — 27% ). Mianowicie złoty a u s try a  
cki gulden — 2 50franków , zaw ierający  w 
sobie 0'7258 g ram ów  złota w a rt był p rze­
ciętnie 1.19 papierow ych guldenów, tj. że za 
papierow ego guldena, m ożna było przecię­
tn ie  o trzym ać o 19%  mniej zło ta  w e fran ­
kach  lub au str. złotych guldenach (0 7 2 5 8 :119 =  
0 609756 gr. złota).-

To przeciętne ażio złota 119%  k tó re  w 
poprzednich latach  spadło (na 11% ) znów 
się w. r. 1892 podniosło i w  czasie reg. wa 
lu ty  w ynosiło 19%  tj. ty le  Ile przeciętna z 
osta tn ich  la t 13 tu.

Tym  sposobem  ustaw odaw stw o nadaw szy 
nowem u au stry ack iem u  guldeno wi «  2 k o ­
rony, 0 609756 gr. czystego zło ta dało mu 
wobec zagran icy  a i w k ra ju  ta k ą  siłę p ła ­
tniczą, ja k ą  miał przeciętn ie w osta tn im  1J- 
le tn im  periodzie.

U staw a zadekretow ała: z 1 k ila  czystego 
zło ta  m a się bić 3280 koron  w 10-etoi 20-t.o 
koronow ych m onotach, czyli 320 dziesięcin i 
164 dw udziestokoronów ek. 164 część z 1000 
gram ów  złota wynosi 6.097756 a więc 10 
gnid =- 20 kor. =-=• 6 09756 gr. złota. Z łoty 
au s tr . gulden s ta ry  w ynosił ja k  wyżej 0 7258 
gr. 10 s ta r .  złotych guldenów  — 7259 gr. 
now ych 20 kor. =  6  09756 gr. co odpow ia­
da powyższej relacyi papieru  do złota 

“  1 19032.
ZaaznaczyiiśRiy powyżej, że l  suw eren  

-— 7 32 gr. czystego złota, 20 frank . — 5 8064 
gr. c-zyst. złota, 20 m arek  — 7 1682 gr. czyst. 
z łeta , a że m a obecna nasza w alu ta  tj. 20 
koron au str. =  60975 gr. czyst. z ło ta  — 
więc według tego  s to su n k u  je s t  ty le złota 
w 1 marce, co w 1 1756 koronach , w 1 franku  
co w 0 9.,225 koronach, w 1 suw erenie, co 
w 240174 koronach. To je s t  ta k  zw any pa 
r i  k u r s  m iędzy naszą k o ro n ą  a m arką , 
frankiem , suw erenem .

U t r z y m a n i e  t e g o  p a r i k u r s u ,  a 
w i ę c  s t a ł e j  r e l a c y i  n a s z e g o  w a l u ­
t a  r  n e g o  p i e n i ą d z a d o z a g r s n i c z n y c h  
p i e n i ę d z y  j e s t  o s t a t e c z n e m  z a d a ­
n i e m  i c e l e m  r e g u l a c y i  w a l u t y  P o­
m inąwszy możliwość, cbw iejności b a r d z o  
n i e z n a c z n e j ,  a spow odow anej — ja k  to  
w ykazaliśm y — potrzebą efektyw nej prze­
syłki pieniędzy złotych z jednego  państw a 
do drugiego, na co są w szystk ie  państw a 
narażone — u trzym anie tego  p a rik u rsu  — 
tj. in te rw a lu ta rn e j relacyi, uczyni nasz pie­
niądz tak jw o b ro o ie  w ew nętrznym , jak  prze- 
dew srystk iem  w obrocie zagranicznym  — 
stałym  I, niechw iejnym , i u stąp ią  wszelkie 
s tra ty  i niekorzyści, k tó re  są z chw iejnością 
w alu ty  połączone, a k tó re  objaśniliśm y na 
k ilku  p rzykładach  praktycznych . Im p o rte r 
zaw sze będzie pew nym , że sk o ro  m a płacić 
za to w ar w e F rancy i 1000 franków , nie za-

Pan  de Grandyille, bo ta k  się zw ał m ło­
dy Jurysta , podjął się chętn ie obrony w  sp ra ­
wie Goudreville, uw ażając ją  jak o  doskona­
ły dla siebie debiu t adw okacki. M arkiz de 
G hargebrouf p rzestraszy ł się praw ie wido­
kiem  hrab iank i, ta k  w ielką znalazł w  niej 
zm ianę.

Ja k o  człow iek rozum ny i doskonałego 
sm aku, nie w spom niał ani słow em  o swych 
daw nych p rzestrogach , mimo, że stało  się to  
co przepow iedział. L aura p ierw sza zawołała, 
podając m u rękę.

— Och w uju! ja k  bardzo m iałeś słusz- 
nośćT

W idząc nędzne pom ieszczenie w dom ku 
przedm iejskim , m ark iz zabrał całą rodzinę 
ze służbą do sw ego domu, stojącego w ś ro d ­
k u  m iasta  i blisko gm achu sądowego. Tam  
rów nież ofiarow ał gościnność p ro k u ra to ro w i 
i m łodem u obrońcy. Po skończonym  obledzie 
zebrano się w gabinecie szczelnie zam k n ię­
tym , gdzie przy ogniu kom inka p ro k u ra to r 
B ordin kazał sobie dokładnie opowiedzieć 
w szelkie okoliczności i szczegóły dram atu . 
S łuchał uw ażnie nie przeryw ając, w raz z m ło­
dym adw okatem , k tó reg o  uw aga zachw iana 
była cokolw iek gorącym  podziwem, ja k i bu 
dziła w nim  hrab ianka.

S koro  opow iadanie było skończone, za­
panow ała w gabinecie chw ilow a cisza, będą­
ca is tn ą  m ęczarnią dla rodziny oskarżonych. 
W szystkich  oczy u tkw ione były nieruchom o, 
w ciemnej tw arzy  s ta reg o  p ro k u ra to ra , po­
oranej znakam i ospy. W iadom o przecież, że 
każda trudn ie jsza  sp raw a osądzoną bywa 
przez adw okatów , zanim  pójdzie pod sąd t r y ­
bunału. T u w yraz tw arzy  adw okatów , nie 
zapow iadał nic dobrego. L aura  spojrzała na 
m łodego Grandville, k tó reg o  sym patyę prze­
czuwała i do jrzała na niej w yraz sm utku .

— Czy chcecie państw o  usłyszeć p ra ­
w dę —  rz ek ł w reszcie  p ro k u ra to r, b iorąc 
szczyptę tab ak i z tab ak ie rk i pani H aute- 
se rra .

płaci n i mniej, n i w ięcej Jak  952-2 korony, 
ek sp o rte r, że m ąjąc za sprzedany w Anglii 
cukier o trzym ać 100 fun tów  szt. dostan ie  za 
nie zaw sze w k ra ju  ni m niej ni więcej Jak  
240174  koron . K upony]od państw ow ych dłu­
gów, obligacyi kolejow ych itd., g łoszące na 
złoto, lub zagraniczną w alutę, będą co do 
w ysokości zaw sze stałe, bo państw o, m ając 
płacić np. 1000 franków  kupona. lub 100 
funt. s/.terl. zapłaci au s tr . w a lu tą  ni m niej, 
ni więcej ja k  952‘2, w zględnie 2401-74 k o ­
rony.

To się atoli s tan ie  dopiero w tenczas, 
kiedy n a s t a n ą  g o t ó w k o w e  w y p ł a t y ,  
to  znaczy, kiedy każdy  b an k n o t austr. i zdaw ­
kow a srebrna, n ik low a i bronzow a m oneta 
będą zam ieniane przym usow o na złote dzie- 
sięclo ! dw udziestokoronów ki. W tenczas i 
zagran iczny  w ierzyciel i zagraniczny posia­
dacz austryack ich  b ankno tów  i zdaw kow e] 
m onety  będzie pew nym , że za nie o trzym a 
w A ustry i złoto, odpow iadające według swej 
wagi, tem u  parikursow i, za k tó ry  je  nabył 
i że za to  au s tr. z ło to  o trzy m a tę  sam ą e- 
konom iczną i pieniężną w artość  w swojej 
własnej m onecie (pieniądzu). S tałość w alu- 
ta rn eg o  k u rsu  złotej w aluty  wogóle, jakeśm y  
to  powyżej określili, zależy n a tu ra ln ie  od 
tego, by m ożne p aństw a celem ustalen ia  
sw ego pieniądza u trzym yw ały  handlow ą cenę 
zło ta na  pewnej stałej wysokości. Gdyby 
cena złota w sk u tek  tego, że państw a tej 
ceny podtrzym yw ać nie będą — spadła, n a ­
stąpiłaby tak a  sam a dew alw acya w aluty  zło­
tej, ja k  to  opisaliśm y co do au str. w aluty 
srebrnej.

Obrady ludowców.
W sobotę sala Rady m. K rakow a gościła 

cały przyboczny sztab p. S tapińskiego. Z je­
chała się ca ła  R ada naczelna I w szyscy po­
słowie stronn ic tw a.

Na przedpołudniow ych obradach p. S ta- 
p ińsk i złożył spraw ozdanie c sy tuacyi w Sej­
mie i w parlam encie i zakończył je  następu- 
jąceui ośw iadczeniem :

„P rogram  n ak azu je  polsk iem u s tro n n ic ­
tw u  ludow em u zachow anie zupełnej nieza­
wisłości wobec w szystk ich  Innych s tro n n ic tw  
politycznych. Rzeczywiście zarów no R ada n a ­
czelna, Jak  1 obydwa kluby poselskie, sej 
m owy i parlam entarny , p r z e s  t  r  z e  g a j  ą(!) 
tego  postanow ienia program ow ego. W o b e c  
ż a d n e g o  i n n e g o  s t r o n n i c t w a  n i e  
m a m y  ż a d n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  z a c h o ­
w u j e m y  i s t o t n i e  p o l i t y k ę  w o l n e j  
r ę k i (11). Za głów ne nasze zadanie politycz­
ne uw ażam y pracę dia w yw alczenia zupeł­
nego rów noupraw nien ia  i zabezpieczenia le­
pszej doli dla polskiego w łościańetw a. P a ­
m iętan ie o tein  głów nem  zadaniu P. S. L. 
jo s t k ierow niczą ideą naszego działania i 
s to sunków  wobec innych stronn ictw .

W arszta tom  pracy  i źródłem  u trzym ania  
w łościeństw a, je s t  gospodarstw o  i\L ie . W e­
dług  tego  też o ryen tu jem y  się w  zagadn ie­
niach ekonom icznych. Z w ielką p rzykrością  
stw ierdzić nain przychodzi, iż napraw a opła 
kanycb s to sunków  politycznych, ekonom icz­
nych i społecznych odbyw a aię ta k  powoi 
nie, ż e  z n i e c h ę c e n i e  i g o r y c z  o g  »r -  
n i a  r z e s z ę  c h ł o p s k ą .  K ierow nictw o  P. 
S. L., pow odow ane chęcią *przyspieszenia tej 
napraw y, próbuje w szelkich parlam entarn ie  
dozw olonych środków  działania. Z a w i e ­
s z e n i e  b r o n i  i  k o n s e r w a t y s t a m i  
o b s z a r n i k a m i ,  z a p r z e s t a n i e  u t a r ­
c z e k  p u b l i c z n y c h  z n i e c h ę t n y m i  
n a m  p o ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a ,  s ta ran ie  
o dobre s to su n k i z d e m o k r a c j ą  m i e j ­
s k ą ,  najśw ieższej daty  próba porozum ienia 
z d e m o k r a c j ą  n a r o d o w ą  — w szystko 
to  są  środki, prow adzące dc celu. P r a w i e  
d a r e m n e  ą  te  w szystk ie  nasze usiłow a- 
nuia. Ale ju  i  to  przekonanie, żeśmy się s ta ­
rali w sze lk ie  środk i polityczne w yzyskać dla 
szybszego osiągnięcia naszego celu, je s t  k a ­
pitałem  politycznym , potrzebnym  do dalszej 
pracy".

— Ależ ta k  panie — odrzekła pospiesznie 
Laura.

— W szystko, choćby aąjlepsze, co zrob i­
liście w  tej spraw ie obróci się przeciw  wam. 
Niepodobieństw em  Jest uwolnić w aszych k re  
w nych  od odpowiedzialności, m ożna ty lko  
zabiegać o zm niejszenie ich kary .

— S praw a nie da się w ygrać — dodał 
adw okat.

— Nieszczęście między innem i, tk w i 1 w 
tem , że nie m ożecie n aw e t powiedzieć p ra­
wdy o wycieczce w aszej do lasu . N ik t nie 
uw ierzy w  istn ien ie  ow ego m iliona franków , 
k tó re  odkopaliście w lesie. P ro k u ra to r  p u ­
bliczny, przysięgli, sędziowie, F rancya cała, 
będą przekonani, śe  zrabow aliście to  złoto 
w G oudreville ł d latego w łaśnie uprow adzi­
liście sena to ra . A w tedy  k rew ni w asi skft- 
zaniby zostali na galery  ja k  prości złodzieje. 
Za gw ałt grozi w praw dzie oskarżonym  k a ra  
śm ierci, ale n iem a przynajm niej w  w ystępku  
tym  u jm y dla honoru  oskarżonych, k tó rzy  
m ogą być u łaskaw ieni po w yroku, Jeśli zaś 
do porw ania dołączy się czynnik kradzieży, 
zgubieni będą bez ra tu n k u  i s tracą  ten  pier­
w ias tek  zain teresow ania , jak i obudzić moi® 
w przysięgłych, los ludzi młodych, skaza­
nych na śm ierć, za winę, k tó ra  niema w so­
bie nic haniebnego. Słowem milczeć m usicie 
o złocie i dałby Bóg, aby żaden z oskarżo­
nych nie w ygadał się już  z czeraś podo- 
bnem w śledztw ie.

L au ra  łam ała ręce z rozpaczy, widząc w 
ja k  beznadziejną o tchłań w trącen i zostali jej 
ukochani.

—  Czemu im nie dałaś uciec, Jak  radził 
ksiądz Goujet, — zaw ołała pani H auteserre .

— Ja k to !  — zap y ta ł p ro k u ra to r  — m o­
gliście ułatw ić im ucieczkę i nie zrobiliście 
tego , ależ w tak im  razie  zabiliście lek w ła­
sną ręką.

(Ciąg dalszy  nastąp i).
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W dysfcusyi, k tó ra  się następn ie rozw i­
nęła, zabierali g łos:

D r Przybyło, pos. W itos, pos. Jam poiski, 
W ojewoda, D r Smoleó, Jaw o rsk i, Haładej, 
były poseł Kubik, D r Bardel, poseł Styła, 
poseł Olszewski, poseł Wójcik, poseł Bojko, 
P ająk , R okow ski, poseł Stefczyk, Jarzyna, 
Wł. Niemiec, Reichelt, poseł Bomba i poseł 
Madej — poczem  uchw alono następujące re- 
zoluoye:

I. „Rada N aczelna P. S. L. przy jm uje sp ra ­
w ozdanie przew odnictw a o obecnej sytuacyi 
politycznej w Radzie p ań stw a i w Sejmie, 
tudzież o stanow isku , za ję tem  przez oba k lu ­
by poselskie P. S. M. do zatw ierdzającej w ia­
dom ości i pozostaw ia im w d a l s z e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  w o l n ą  r ę k ę “. (W nioskodaw ca 
Reichelt).

II. „Rada naczelna P. S. L. a) ponaw ia 
sw ą uchw ałę z 3 w rześn ia 1910 r. w sp ra  
wie b u d o w y  k a n a ł ó w  i podnosi, że do ­
pilnow anie w ykonan ia u staw y  kanałow ej je s t  
obecnie p i e r w s z y m  o b o w i ą z k i e m  po­
słów  s tro n n ic tw a lu d o w eg o ; b) w yraża prze­
konanie, że z b l i ż e n i e  i p o r o z u m i e n i e  
P.  S. L. z ż y w i o ł a m i  d e m o k r a t y c z n y ­
m i  w naszych m iastach  je s t  życiową i p ra­
k ty czn ą  po trzebą". (W nioskodaw ca D r Bar 
dei).

Z jazd ułożył tak że  program  prac dla s tro n ­
n ic tw a na najbliższą przyszł ść P ierw szą 
sp ra w ą  je s t  re fo rm a w yborcza eejmowa. Lu 
do» cy uchwalili prow adzić j a w n ą  o b s t r u k ­
c j ę .  gdyby re fo rm a w yborcza nie przyszła 
duść prędko  do sk u tk u .

Posłow ie sejm ow i obow iązani są podać 
do w iadom ości kom peten tnych  czynników', 
że przed załatw ieniem  reform y wyborczej już 
ż a d n a  i n n a  s p r a w a  na porządek dzienny 
obrad  sejm ow ych w e j ś ć  n i e  m o ż e

W tym  sam ym  duchu pójdzie tak że  i wie­
cowa p raca  w k ra ju . Z arząd s tro n n ic tw a  m a 
s ta ra ć  się o pokojow e zbliżenie Rusinów i 
Polaków .

Ja k o  m inim um  bezw arunkow o w ym agane 
przy  reform ie finansow ej poza innem i zada­
niam i kra jow em i. w skazano na konieczność 
ostatecznego  przeprow adzenia ulgi w po d a­
tk u  domow o-klasow ym  przez uw olnienie od 
tego  p o d atk u  dwóch ostatn ich  k las i na u- 
wolnienie ludności od opłat spożywczych, od 
m ięsa przy  rzezi z powodu nieszczęśliw ych 
wypadków .

Uchwalono dalej szereg  rezolucyi do ty ­
czących żyw szego udziału ludowców  w To­
w arzystw ach i Kółkach rolniczych, a za ra ­
zem postanow iono w lu tym  urządzić dw u­
tygodniow y k u r s  a g i t a c y j . n o - p o l i t y ­
c z n y .

O brady zakończyło spraw ozdanie sk a rb n i­
k a  i w ybór z łona Rady naczelnej stałej ko- 
m isyl dla sp raw  szkoln ictw a ludowego.

Nowy sposób poboru opłat telefonicznych 
przez urzędy pocztowo.

Dodatkowo do tu tejszego zaw iadom ienia o 
zaprow adzenia nowego sposoba poboru opłat
telefonicznych oznajm ia D yrekcya poczt, że po­
cząwszy od bieżącego miesiąca pobierać się bę­
dzie wszelkie opłaty telefoniczne bezpośrednio 
przez doręczające o rgana pocztowe w ten  sam 
sposób, Jak  przy zleceniach pocztowych.

Osobny „Telefoniczny Oddział rachunkow y" 
przy ul. A kadem ickiej L. 21 we Lwowie będzie 
odtąd w ystaw iał wszelkie rachunki telefoniczne 
dla w szystkich abonentów  telefonicznych w Ga- 
licyi, z w yjątkiem  abonentów  w Białej, należą­
cych do sieci telefonicznej w B ielsku i w r a ­
chunkach tych wyszczególni wszelkie pojedyn­
cze naieżytości, co umożliwi abonentom  spraw ­
dzenie pojedynczych kw ot względnie zaszłych 
usterek . Mimo sprawdzonej u ste rk i obowiązani 
aą abonenci do zap łaty  całej kwoty, a o w yró­
wnanie u ste rek  m ają się zwrócić z zapłaconym 
rachunkiem  w prost do powyższego Oddziału r a ­
chunkowego.

Na bieżące coroczne naieżytości w ystawiać 
się będzie rachunki na białym papierze, a na 
jednorazow e np. za przeniesienie stacyi, doda 
nie ubocznych aparatów  itp. na zielonym.

W szelkie tak ie  rachunki zaopatrzone będą 
odciskiem stam pilii z potwierdzeniem  ufaZeznej 
zapłaty , a doręczać je  będą o rgana tych urzę­
dów pocztowych, w których rejonie doręczeń 
znajdują  się odnośne stacye.

Po przedstaw ienia rachunku przez organ do 
ręczający m a abonent albo zapłacić w gotówce 
do rą k  jego całą przypadającą kwotę, albo też 
i na to  zw raca się szczególniejszą uw agę ucze­
stników  obrotu clairingowego pocztowej kasy  
oszczędności, wręczyć mu należycie wystawiony 
czek na powyższą kwotę, k tó ry  ma opiewać na 
nazwisko c. k. kasy Dyrekcyi poczt i te le g ra ­
fów we Lwowie (naieżytości telefoniczne) „k. k. 
Postd irek tionskassa  in Lercberg" (Tek-phonge- 
biihren).

Częściowa opłtaa je s t  bezwarunkowo niedo­
puszczalna.

Niewykupione rc th u n k i będą przechowywane 
przez siedem dni w głównych urzędach poczto­
wych (Lwów 1, K raków  1, Stanisław ów  1, T ar­
nów l i t .  d.), gdzie w powyższym term inie 
m ogą być wykupione w zwykłych godzinach 
urzędowych.

Ponowne przedstaw ienie rachunku do wy- 
kupna w m ieszkaniu abonenta może nastąpić 
ty lko  na  wyraźne jeg o  życzenie za op łatą  n a ­
ieżytości w kwocie 25 halerzy.

W yjątkow o ty lko  w wypadkach, gdy przy 
pierwszem doręczania nie mógł być rachunek 
przedstaw iony abonentowi de w ykupna przed­
s ta w i'm n  się go ponownie bezpłatnie 
 ̂ W razie, gdy i pow tórnie usiłowano dorę 

czeniej skurek nieobecności abonenta nie będzie 
mogło być uskutecznione, pozostawi doręczający 
organ pisemne zawiadomienie).

Jeżeli zapadłe n leżyteści n.e zostaną zapła­
cone w przeciągu dni siedmiu, zarządzi się bez­
zwłocznie wyłączenie stacyi telefonicznej i ścią­
gnięcie naieżytości w drodze przymusowej.

O płata ZR rozmowy mędzymiasfcowe tudzież 
za telefoniczne pośrednictwo przy telefonach, 
będą pobielane ja k  dotychczas ze okazaniem  
miesięcznych rachunków  udziałowych.

W ysyłka rachonków  za bieżące półrocze na­
stąp i w połowie stycznia b. r.

GABKYElsKA, Krzysztofory, Kraków
W ynąjm nje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za go tów kę lub na  sp łaty  n aw et dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

uajniższych.

p r a s k i e  i 
E S ftfiie łs  ty lk o  a  s £ r s e ś s i s a » !

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 26; 
,.aohód przypada o godz. 4 miuut 16; długość dnia 
godzin 8 minut 55.

KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we wtorek 
Tymoteusza, pojutrze we środę Nawr. św. Pawia.

Moskalofile między sobą. Trw ająca od 24 
dni rozpraw a X. Dawydiaka przeciw korespon­
dentom  „P rikarpackiej Rnsi" zakończyła sie 
dziś o godz 3 30 rano. Andrzej S z u s t  został 
skazany  na 6 t y g o d n i  a r e s z t u  z p o s t e m  
c o  t y d z i e ń .  Julian  K isielewski na 30 d n i  
a r e s i t u  s zam ianą na grzyw nę po 50 koron 
dziennie tj. 1500 K, Onufry Geciów na 30 d n i 
a r e s z t u  z zam ianą na grzywnę po 20 koron 
dziennie tj  600 K, W łodzimierz Kindej na 30 
d n i  a r e s z t u  z zam ianą na  grzywną po 30 K 
dzieynie tj. 9o0 K, wreszcie D r Ja n  Hryniewie­
cki im m i e s i ą c  a r e s z t u  z posteru co ty ­
dzień.

Sędziowie przysięgli siedzieli wczoraj prs 
wie bez przerwy od godz. 10 rano do 3’30 w 
rcc.y. W erdykt zapadł co do pierwszych czte­
rech oikurżonych 11 głosami, a  co do ostatn ie  
go 9 głosami. Obrońcy wnieśli zażalenie niewa­
żności i odwołanie od wymiaru kary.

W yrokiem tym  kończy się trw ający około 
m iesiąca proces pomiędzy X. Dawydiakiem a 
zwolennikami p Dudykiewicza. Proces ten ja k  
wiadomo był sknndaiiczneni echeru rozłamu 
partyi m oskalofilskkj na dwa obozy: um iarko­
wany pos Korola i „iście rosy jsk i" , reprezen­
towany przez p. Dudykiewicza i „P rikarp . R uś". 
Po rewoluoyjnem opanow ania organów naczel 
nych partyi przez zwolenników p, Dudykiewicza 
(a mówiąc ściślej zwolenników... rabli hr. Bo- 
brińskiego) pomiędzy obu obozami rozpoczęła 
się w alka i wzajemne oskarżenia. X. D aw ydiak 
wystąpił 7. rew elaryam i, w k tó iych  zarzucił p. 
Dudykiewiczowi różne nadużycia, popełnione w 
czasie, gdy s ta ł on na czele instytucyi mo­
skiew skich w Kołomyi, a między innemi przy­
właszczenie sobie 30.000 K, złożonych na cele 
stronnictw a. P Dudykiewicz nie reagow ał na 
właściwej drodze przeciw tym  oskarżeniom , lecz 
za to „Prik, Ruś" napadła w kilku  artykułach 
na X. D aw ydiaka, zarzucając mu rozm aite nieu­
czciwe czyny. X. Dawydiak zaskarżył naczelne­
go redak to ra  i korespondentów  „Prik. Rusi", 
k tórzy  po długich rozpraw ach zostali skazani 
na aresz t lub grzywny, naczelny zaś redak to r 
„Prik. Rusi“ Hryniewiecki otrzym ał miesiąc 
aresztu  z postem...

W ten sposób zwolennicy p. Dudykiewicza i 
hr. Bobrińskiego ponieśli klęskę.

P. Curie Skłodowska w Akademii Dzisiaj
ma zostać członkiem francuskiej Akadem ii Nauk 
pierw sza kob ie ta! Ja k  zawsze ta k  i na  tern 
pola Francy a pierwsza zrywa z dawnemi tra  
dycyami, nadając kobiecie odznaczenie zastrze ­
żone dotąd wyłącznie dla mężczyzn Tą kobietą 
zdobyw ającą wysoki fotel akadem icki je s t  Pol­
ka, pani C u r i e - S k l o d o w s k a ,  wynalozczy- 
ni p ierw iastka radium  i poloninm, profosor w 
Sorbonie paryskiej, jed n a  z najwybitniejszych 
uczonych współczesnych.

Szczerze się cieszymy, że Polka, a przez nią 
k n ltu ra  polska uzyBkuje tak ie  odznaczenie — 
Niedawno Sienkiewicz otrzym ał nagrodę Nobla, 
dziś p. Skłodow ska zdobywa fotel w pierwszej 
Akadem ii św iata. — Może od czasów K operni­
ka  żadne imię uczonego polskiego nie zdobyło 
ta k  powszechnego nznania w świecie ja k  na­
zwisko „wielkiej Polk i" p. C orie-Skłodow skiej! 
W pochodzie umysłowym ludzkości i dziś więc 
Polska idzie w nieostatnim  szeregu I

Pani Carie je s t  W arszaw ianką, córką zna­
nego pedagoga i Biostrą Dra D łuskiej, żony 
dyrek to ra  sanatoryum  w Zakopanem .

Kraków, dnia  23 stycznia 
Ku uczczeniu 48-mej rocznicy powstania

styczniowego odbyło się w kościele OO K apu­
cynów uroczyste Nabożeństwo żałobne, k tóre  
odprawił uczestn ik  tego pow stania X. k  a n. 
D r o h o j o w s k i .  Podniosłe kazanie wygłosił 
X. J a n i c k i .  W Nabożeństw ie brało udział 
wiele osób, między innym i wszyscy krak . we­
te ran i pow stania ze sztandarem  oraz cały W y­
dział IX Koła T. S. L. im. król. Jadw igi. Pod­
czas N abożeństw a chór wykonał cały szereg 
pieśni patryotycznych.

Spraw a Rydzyny w krakow. Radzie m iasta 
W czorajszy „Kur. W arszaw ." donosi: W sobotę 
po posiedzeniu obradowała w ybrana na wnioBek 
p.  Daszyńskiego kom isya Rady m iejskiej dla 
zbadania stanow iska w spraw ie rydzyńskiej ra d ­
cy hr. W odzickiego. A dw okat hrabiego, poseł 
L5wen8teln, przedstaw ił komUyl stan  rzeczy i 
dokum enty, tyczące się spraw y. Komisya wy­
brała radcę Klemensiewicza na  refe ren ta  sp ra ­
wy na ogóinem posiedzeniu Rady m iejskiej. W 
obradach uczestniczył też poseł Daszyński.

Zjazd Związku przem. ceramicznego odbę­
dzie się 4 i 5 m arca b. r. w Krakowie z p ro­
gramem nadzwyczaj interesującym . Na posie­
dzeniach przedstaw ią referenci szereg żywotnych 
spraw zawodowych, oraz k ilka  nowości z za 
k resa  urządzeń fabryk ceramicznych, Współ- 
odział w otw arcia Zjazdu —  wezmą także  wy 
bitne osobistości naszego społeczeństwa, in te re ­
sujące się rozwojem tej gałęzi produkcyi. Wy­
jaśn i' ń w spraw ie przystąpienia do Związku, 
Zjazdu i referatów  udzielają pp dyr. W. Pasz 
cza w Tarnowie, prezes i in i. R. Cieselaki w 
Krakow ie, sekretarz.

Hojny zapis kapłana-patryoty. Zm arły w 
sobotę dnia 21-go b. m„ (pogrzeb odbył się 
dzisiaj) w naBzem mieście X. Ju lian  B o c a ­
fe o w s  k i, były proboszcz archidyecezyi w ar­
szaw skiej, przeznaczył swój m a ją tek  w yno­
szący około 100 000 kor. na cele dobroczynne
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i h u m an ita rn e ; między innem i 10.000 kor. do 
rą k  X. b iskupa B andurskiego we Lwowie na 
budow ę kaplic i kościołów  we wschodniej 
Galicyi; 5000 kor, na d a r G runw aldzki; 4000 
kor. na szpital B onifratrów  w K rakow ie; 
1000 kor. dla „Sokoła"; 3000 kor. na pom nik 
K ościuszki; 20.000 kor. na budowę kościoła 
w Bronow icach i pew ne kw oty  na rzecz ko ­
ściołów w K rólestw ie Polakiem , gdzie był 
proboszczem. Nadto przeznaczył 1000 kor. na  
obiady dla biednych studenów , 1000 kor. na 
Dom Pracy i 1000 kor. dla M atek chrzęści 
jańskich.

W pałacu SZtUkf urządziła grupa architektów  
polskich w y stay ę  prac swoich Pp. Czajkowski 
Józef, E kielsk l W ładysław, G u tt Romuald, K a­
linowski Zdzisław, M ąezyński Franciszek, Noa- 
kow ski Stanisław , Odrzywolski Sławomir, P ią­
tkow ski Józef, Przybylski Czesław, Szyszko- 
Bohusz Adolf, Sosnowski O skar, W ojtyczko Lu 
dwik i W yczyńskl Kazim ierz dali n a  wystawę 
pro jek ty  kości«lów, dworów i dworków, domów 
i ich wnętrz, bożnic, wreszcie fantazye arch itek ­
toniczne.

Z tea tru  miejskiego. „W olny związek" i an 
drugiem przedstaw ieniu wypełnił salę t e a t r u ; 
komedya Fuidy zyskała u publiczności krakow ­
skiej żywe uznanie.

Na wtorkowe przedstaw ienie k asa  zam awiań 
rozsprzedala już znaczną ilość biletów.

Czwartkowe przedstaw ienie musi uledz zmia 
uio; liczne grono osób z W arszawy zwróciło się 
do dyrekcyi te a tru  krakow skiego z prośbą, by 
w dzień ten wystawiono „Paw ia I.“

Nowa dyrekcya Syndykatu rolniczego ode­
brała wczoraj o godzinie 10-tej rano w szystkie 
ak ty  Syndykatu z rąk  ustępujących na mocy 
orzeczenia sądowego dyrektorów  : Dra Prażmow 
skiogof Szczawińskiego i objęła w szystkie agendy 
w tw e ręce. J a k  się zdaje Jest to  ostaterznem  
zakończeniem  tej ta k  głośnej sprawy.

Urzędnicy miejscy. W niedzielę odbyło się 
doroczne walne zebranie członków Tow arzystw a 
wzajemnej pomocy urzędników  m iejskich.

ZebraElf zagaił preze3 Tow arzystw a Dr Z a­
wadzki, sk ładając spraw ozdanie z czynności wy­
działu za czas ubiegły.

N astępnie przyjęto zam knięcie rachunkowo 
z dochodów i rozchodów Tow arzystw a za rok 
□ biegły, z k tórego się okazuje, że m ajątek  
wzrósł w osta tn im  roku bardzo znacznie i w y ­
nosi obecnie przeszło 66 000 K.

W końcu wybrano prezesem radcę M agistra 
tu  Dra Marcelego Zawadzkiego, wiceprezesami 
pp. .fana Krzyżanowskiego, dyrek tora Izby obra­
chunkowej m iejskiej i Ja n a  M arszałka, naczel­
n ika ekspedytu.

Do wydziału weszli: pp. Bolesław B aranow ­
ski, Adolf Buczkowski, Karol Cyfrowicz, Adam 
Groeie, Jan  Grzybała, Tadeusz Jaszczurówek!, 
Edward Kubalski, W itold Lewaudowski, Dr Jan 
Nowicki, Michał Patkaniow ski, Dr Alfred Sohlieh- 
ting, Dr Rudolf Sikorski.

Wieczór Krakowianek. Na ogólne żądanie, 
urządza IX. Koło T. S. L. im. „Królowej J a ­
dwigi" wieczorek z przedstaw ieniem  „Szopsi 
k rakow skiej" i z Krakow iakiem  przez dzieci 
odtańczonym, k tó ry  to K rakow iak ta k  się b a r­
dzo podobał podczas wieczorka św. M ikołaja. Po 
przedstaw ieniu „Szopki" odbędzie się zabawa 
tow arzyska pod kierunkiem  p. Pol-Dolińskiego, 
k tó ry  nowe figury poprowadzi w pochodzie K ra­
kowianek.

O liczny nd tia ł panienek w stro jach k ra ­
kow skich K om itet uprasza.

W ieczorek ten, urządzony dla pcdrasta jącej 
młodzieży, zgromadzi pewnie wiele rodzin i da 
sposobnność do zaznajom ienia dzieci z obrazam i 
szopki prawdziwej, k tó ra  dziś już  praw ie wy­
gasa.

W ieczorek odbędzie się 29 b. m. w lokaln 
„Klubu pocztowego (ul. Lnbłez 1. 5)„ początek
0 godzinie 4 -ta j popołudniu. W stęp dia s ta r ­
szych 1 kor. 50 hal., dla dzieci 50 hal. stojące.

Bilety do nabycia w Klubie pocztowym 29/1. 
od godziny l-szej popołudaiu. M uzyka wojskowa

Opłatek W „Polonii". Sobotnie zebranie „Po 
lonii", pierwsze po feryach świątecznych, połą­
czone z uroczystością „O płatka^, zgromadziło 
w lokaln te j kato lickiej organizscyi akadem i­
ckiej przeszło 70 członków i członkiń. Z gości 
pojawili s ię : X. red. M y t k o w i c . z ,  X. K u -  
z n o w i c z  T. J.  1 p. G ą s i o r o w s k a ,  rep re ­
zen tan tk a  „Tow arzystw a przyjaciół młodzieży" 
w W arszawie.

Szereg toastów  rozpoczął prezes „Polonii" 
p. M i k u ł o w s k i  sk ładając życzenia członkom
1 kreśłąc w ogólnych zarysach program  „Polo­
nii", którym  je s t dostarczęnie społeczeństwu 
działaczy chrześcijańskich i pogłębienie pracy 
katolickiej w narodzie. Życzył dalej „Polonii" 
rozwoju X. M y t k o w f c z  imieniem związku 
chrześc. socyalnogo, przem aw iała p. G ą s i o 
r  o w s k  i, X. Ś l e d z i  e w s k i  i inni. Śpiewano 
następn ie  kolendy i pieśni narodowe. N astrój 
panował serdeczny.

Do tego spraw ozdania dodać należy, że li­
czba członków „Polonii" ciągle w rrasta  (dzisiaj 
wynosi około 110) i że w stowarzyszenin tem 
wyrabia się powoli m etoda pracy organizacyj 
nej, w zrasta  poczucie własnej s*ły i własnych 
celów. Dzisiaj „Polonia" je s t  Stowarzyszeniom 
silnem i skonsolidowanem, dobrze kierowanem 
i coraz szerzej działającem. Oby rosła dalej w 
se tk i i tysiąco I

Piknik „Polonii", zapowiedziany na dzień 
28 stycznia (godz. 9 wieczór, sala Tow. lek a r­
skiego przy ni. RadziwiłowskieJ 1. 4) wywołał 
żywe zainteresow anie w szerokich kcł ch na­
szego m iasta. P ro tek to ra t nad piknikiem  objął 
J . E. S tanisław  hr. T a r n o w s k i .  Godność go 
spudyń przyjęły łaskaw ie panie profesorowe — 
Brzezińska, Zdzlechowska, Fierichowa, Wiehor- 
kiewiczowa, M orawska, Dzlewlcka, W itkow ska, 
nadto pp. hr. Czapska, W yszyńska, Stafiejowa, 
Kadenowa i W ędrychaw sha. K om itet p ikn iko ­
wy, na czele k tórego sto ją  pp. Zdz echowski, 
Juszczyk i Unger, dokłada ustnych starań , by 
zabe tv;i w ypadła jaknajefek tow niej i pozostawiła 
uczestnikom  miłe wspomnienie. K om itet postarał 
się o gustow ne k a rn e ty  i o dobrą m uzykę (13 
p, p ). Tańce prowadzić będz>e znany w K rako 
wie aranżer p W i t k a y .

Bilety akadem ickie (po 2 kor.) Już t*ą na 
rozsprzedaniu. Po pozostałe bilety  zgłaszać się 
należy do „Polonii" (piać M aryacki 7) między 
godz. 6 a 8 wieczór. B ilet familijny kosztuje 
12 kor., pojedynczy 4 kor.

Dręczenia zwierząt. Nie mówiąc, narazie o

wielu innych udręczeniach zw ierząt rozpaczliwy 
widok przedstaw iają konie, także i m iejskie, 
bez jakiegokolw iek okrycia, narażone ciężko w 
obecnej porze roKu. Gdzieindziej m eludzkość ta  
znalazłaby 3mntny epiiog, od właścicieli przed 
k ra tk am i; u nas, nkdoetępne ustaw odaw stw o, 
nic p rav io  nie obmyśliło, pod tym  względem, 
zostaw iając nieporadne, choćby najpożyteczniej­
sze stw orzenia samowoli ich panów. Czego się 
oni dopuszczają, naw et i z lepszych sfer ludno 
ści, grozą przejm uje. Pom ijając inne ekscesy, 
w ciemnych zwłaszcza masach, widzimy konia 
najlepszego naszegc przyjaciela, za swą, często 
nadm ierną [.racę głodzonego, katow anego w do­
datku  jeszcze i zimnem. Niechby przynajm niej 
inteligeneya nasza, uw ażająra się za pionierów 
ładu społecznego, napiętnow ała to, przy każdej 
nadarzającej się sposobności, a również energi-. 
cznemi odezwami do ludu skierowauem i W y­
stąpienie solidarne jednostek  lepiej myślących 
i Czujących, stanowiłoby zarazem  roliabilitacyę 
wobec zagranicy.

Szan. Redakeye dzienników, w imię spopu­
laryzow ania ua(sziachetniejszej idei, nie poską- 
oią zapewne przynajm niej czasami k ilka  słów 
upomnienia i przestrogi.

Zderzył się Z wozem żołnierz 13 p. p. F ran ­
ciszek Mosinr, odaosząc ciężką ranę w lewe oko 
Rannym, którem u, ju k  się z ia je  grozi ślepota, 
zajęło się Pogotowie, udzielając mu pierwszej 
pomocy.

Noc z niedzieli na poniedziałek była s tra ­
szliwa. Prócz sam obójstw a w Dębnikach wiele 
drobnych bójek i aw an tu r zakłócało spokój do 
brodusznych Krakow ian. Najnieszczęśliwszą była 
tej nocy poiicya, k tó ra  ustaw icznie m usiała in 
terweniować — aresztu jąc  za rozm aite przewi 
nienia ckofo trzydziestu osób.

ZnoWU włamanie Na Kruków spadła w osta­
tnich czasach plaga włam ań i kradzieży. Mimo, 
iż przychwycono już  k lika  band włamywaczy v. 
pokaźną liczbą członków, to jed n ak  włamania 
nie u sta ją , dając naszej policyi obszerne pole 
do popisu. W czoraj wieczór dokonała niewykry 
ta  na razie szejka włam ania do m ieszkania j> 
Zweiga przy ul. D:etJowski«J L. 3. Złodzieje 
upatrzyli chwilę, k itdy  nikogo w m ieszkaniu 
nie było i otworzywszy wytrychem drzwi od 
kuchni, w targnęli do mieszkania. Zabrali oni 
sporą ilość biżuteryi, między innymi Kilka 
pierścionków złotych, wartości przeszło 2000 K. 
Złodzieje mieli zam iar zabrać także wszystko 
srebro  stołowe i przygotowali je  suhie, zapako 
wawszy w prześcieradło, ale na tę chwilę wła­
śnie nadszedł fr ntowemi schodami syn p. Zwoi 
gp, wobec czego złodzieje porzuciwszy zbyt 
ciężki pakunek, zb egli tyinemi schodami. Sledz 
two w toku.

Kroslka karnawałowa. Na „Piknik" historyków za­
powiedziany na dzień 4 lutego, pozostała ju i tvlko 
niewielka ilość zaproszeń, po które można się zgła­
szać codziennie w godzinach między 3—4 popoł. (Uni­
wersytet sala 38, 1 p.). Po zaproszenia można się zgła 
szać pisemnie także. Motywem przyciągającym będą 
pięknie wykonane karnety, oparte na motywach sta­
ropolskich.

„PI ą b j  S 1 1 a  i  y“, Pląsy, które urządza akad. 
Eoło „Straży Polskiej-* 9 lutego w sali Saskiej, zapo­
wiadają się jaknajlepiej. Komitet stara się zebrać jak 
najliczniejsze, ale dobrane towarzystwo, aby dać mło­
dzieży sposobność do wesołej, a ochoczej zabawy. 
Zaproszenia bardzo ryginalne w stylu rejowskim uło­
żone w tych dniach zostaną rozesłane.

Następujące Panie raczyły łaskawie przyjąć gś- 
dnośś Gospodyń:

Bartoszewiczowa Kazimierzowa, Beaupić Anto­
niowa, Bilińska Maryanowa, Bodnarowa Stanisławowa, 
Bogn kowa Józefowa, Bogucka Marta, Brunakowa 
Alojza, Dawidowa Marya, Dawidowska Andrzejowa, 
Dębnicka Klaudyuszowa, Dohoszyńska Adamowa. Emi- 
lewiczowa Józ<-fowa, Fierichowa Xawerowa, Godkowa 
Aleksandrowa, Górska Karolowa, Grabowska Tadeu- 
szowa, Jaworska Władysławowa, Karczyńska Emilia, 
Lambertowa Emiiia, Luczkowa Bronisława, Magnu- 
ska Władysławowa, Maryewska Franciszkowa, Men 
hardowa Madejowa, Mossoczj’owa Władysławowa, 
Noskowska Witoldowa, Piasecka Adamowa, Satalecka 
Wincentowa, Sędzimirowa Mieczysławów*, Sołtysikowa 
Tomaszowa Szaraka Henrykowa, Turetschkowa Fry- 
dsrykowa, Wicherkiewiczowa Bolesławowa.

„ P i k n i k  k l a s j k ó  w“. Dnia 4 lutego b. r. od­
będzie się jak już donieśliśmy, w salach starego tea 
trn „Piknik" akademickiego Koła artystycznego mi­
łośników dramatu klasycznego. Poprzednio zakomuni- 
nikowaliśmy, że protektorat zabawy objęła JWP. Sta­
nisławowa hr. Tarnowska, oraz prof. Jerzy hr. My- 
cielski, przyczem podaliśmy listę pań, które łaskawie 
przyjęły rolo gospodyń; obecnie donosimy, że komi­
tet panów, pod przewodnictem znanego wodzireja p. 
St. Wojewsklego krząta się bardzo energicznie, do 
kładając wszelkich starań celem zapewnienia jaknaj- 
większego urozmaicenia zabawie, która corocznie cie­
szy się tak wielkiem powodzeniem ze względu na 
swój sympatyczny charakter. Oryginalne i lasyczue 
karnety i kotyliony stanowić będą miłe wspomnienia.

Komitet pikniku urzęduje codziennie od godziny 
12—1 i od 6 - 6  wieczór w Uniwersytecie (Coli. Nov.) 
I p sala Nr. 31.

Roi* 22-ego stycznia term om etr 
— 0 4 r  3'3 O., barom etr podno­

sił się.
23 stycznia godsiuic 7-isej im o  

■■'tri i»«iumekru 5 1 6  mm., t o r m o m — 2 8  
'  , - półnucno-zacboJni.

Kronika zamiejscowa.
Galicyjski Bank ludowy dla rolnictwa i han­

dlu Dnia 17 stycznia b. r. odbyło się we Lwo­
wie konsty tuujące W alno Zgromadzenie gali­
cyjskiego Banku ludowego dla rolnictw a i handlu. 
Bauk ton zaUźony został na  podstawie Konce- 
syi, udzielonej c. k. uprzyw. Bankowi dla Kra­
jów austryackich (k. k. prlv. oslerrelchische 
Liinderbank) we Wiedniu wspólnie z posłem W ła­
dysławem Długoszem. K apitał akcyjny wynoei 
dwa miliony koron i może być podwyższony do 
pięciu milionów koron. Nowy Bank obok up ra­
wiania bieżącego in teresu  bankowego, kredytu 
hipotecznego i kom unalnego, ma na celu popie­
ranie przem ysłu, handlu i rzemiosł, zamierza 
zająć się tworzeniem  organizacyi dla podniesie­
nia produkcyi rolniczej i hodowli bydła oraz 
sprzedaży bydła, a wresseio upraw iać będzie także  
iu teres wkładkowy.

Do ltady zawtadowczej nowego Banku wy— 
bra i zostali p p .: radca rządu Dr. J. Tli B ium - 
feld, dyrek to r austryackiego centralne .o k re ­
dytowego Banku ziemskiego, W ładysław Dłu­
gosz, poseł sejmowy, adw okat Dr Wojciech 
Dziedzic, Karol Fiedier, dyrek to r LSnderbanku, 
M aksymilian Kraus, dyrek to r L&nderbanku I J ę ­
drzej Krukierok, właściciel realności.

Na członków W ydziału rewizyjnego wybrano 
p p .: Stofaua Hajoka, Maurycego Meisla i Józefa 
Przybyłowicza, zaś na zastępców p p .: Teodora 
K eckeis’a i F ranciszka Garczyńskiego.

Str N

W alne Zgrom adzenie odbyło się w obecności 
komisarza rządowego, radcy N am iestnictw a p. 
Brfickneri i su b s ty tu ta  notaryalnego p. Ziem-
nowicza.

Na odbytem  następnie  pierwszem posiedze­
niu Rady zawiadowczej, wybrano posła p. W ła­
dysława Długosza prezesem, a radcę rządu Dra 
Baumfelda wiceprezesem tejżo Rady , oraz u s ta ­
nowiono dyrek toram i pp .: Dra S tanisław a G ar- 
feina, adw okata w K rakow ie i M aurycego W i­
k to ra , p rokarzystę  L&ndorbanku. — Nowa in- 
sty tucya  rozpocznie swoje ozynności —  siedzibę 
ma we Lwowie — za k ilk a  tygodni.

Po załatw ienia ozynnośoi powyższych, prezes 
Rady podejmował członków je j obiadem w Ho­
telu George’a.

Z Sądowej Wiszni piszą nam : Na domu oby­
w atela tu tąjszego, Ferdynanda Kuli, omieszcaeny 
był na wysokości I-go p iętra  obraz M atki Bo­
skiej, k tó ry  oa szeregu la t  świadczył na zew­
nątrz  o pobożności właściciela domu, — Gdy 
jtd a a k  Kula w domu swym umieścił żydowski 
szynk Sternlichta, obraz w nocy z 19 n a  20 om. 
zniknął z domu p. Kuli. Podejrzenie Jest, iż 
obraz zabr/R ja k iś  katolicki obywatel tu te jszy  
oburzony na Kulę za oddanie żydowskiej nory 
szynkowej pod opiekę M atki Boskiej. Poszuki­
wania policyi I żandarm eryi za obrazem są  ja k  
d >tąd bezskuteczne, a przypuszczać można, że 
obraz podrzucony zostanie w jak ie jś  kapliczce 
przydrożnej, z k tórej pan Kula nie powinien go 
Joż zabierać, a stanowczo już powinien zan ie­
chać zam iaru dekorow ania św iętym  wizerunkiem  
nory pijackiej tuż ponad btaceńskim i m alow i­
dłami szy ukowemi.

Z życia przemytników. Głośną w swoim cza­
sie była spraw a postrzelenia p riem y tn ik a  gali­
cyjskiego przez rosy jską straż  graniczną na te- 
rytoryum austryaakiem . Rzecz tę  przedstaw iona 
w ten sposób, źa kom pania przem ytników  z 
transportem  sp iry tusu  usiłowała w nocy dnia 
27 p :ździernika ubiegłego roku przejść przes 
linię graniczną, Jeduak z powoda czujności z traży  
rosyjskiej wyprawa się nie udała i przem ytnicy 
byli zmuszeni cofnąć się Za cofającymi s ą miał 
strażnik  rosyjski dać ognia z karab iau  I ranił 
ciężko w szyję jednego z przem ytników, 22 le­
tniego Tomasza Falfusa. Falfus do tego ozasu 
isszczo leży na tę  ranę  w szpitalu.

Obecnie po przeprowadzenia ścisłych docho­
dzeń i przesłuchania ta k  s traży  granicznej, ja k  
i biorących udział w wyprawie przem ytników  
pokazało <ię, że spraw a ta  nieco odmiennie się 
przedstawia.

PiZ9rnytnicy z transportem  Bplryuisu w pę­
cherzach, przekraść się mieli przez granicę około 
wsi .lęzorn. Noc była ciemna, a  Jeden z p rze­
m ytników z figlów ozy złośliwości przeciął to ­
warzyszowi swemu Jan u  Zającowi nożem pęcherz, 
skutkiem  czego cała zaw artość sp iry tusu  wylała 
się przem ytnikowi na plecy. W ówczas ten dobył 
rewolweru i w ciemności na oślep począł s trz e ­
lać, ran iąc zupełnie niewinnego Faifusz, Epiiog 
tej sprawy rozegra się przed sądem.

Tajemnicze zniknięcie. Pism a w arszaw skie
d o n o szą :

Zam ieszkała w W arszaw ie p. W ajnholdowa, 
wysłała przed k ilku tygodniam i sw oją córkę, 
Jan inę , młodą pannę, do Zakopanego na kura- 
cyę. W tych dniach panna W ajnholdów ni m iała 
przybyć do W arszawy, ja k  zawiadom iła m atkę 
z Krakowa, z hotelu  „Belweder", dokąd też 
wysłano je j pieniądze na drogę. Nie przybyła 
j/d n ak . Zrozpaczona m atka  zatelegrafow ała do 
hotelu „Belweder" w Krakowie ekąd je j  odpo­
wiedziano, że córka jej tam  wcale nie m iesz­
kała. Słowem, p. W ajnholdówna zn ik ła  bra 
siada.

Odszukaniem je j zajęło się bezzwłocznie w ar­
szaw. Tow. ochrony kobiet, k tó re  porozum iała 
się już z krakow skiem  Tow. „Jeanne d'Arc*. 
Poszukiw ania prowadzą się w Galicyi. J e s t  oba­
wa, że p. W. wpadła w ręce podejrzanych oso­
bników, gdyż podróżowała sam otnie.

’ '3? S
W sprawia boatyfikacyi Barnadatty Biskap

z Nevera, Mgr. C hatelus, przybył do Rcyma ce ­
lem zajęcia się spraw ą boatyfikacyi B arnadatty  
z Lourdes, dawniej już podjęta przei Jego pe 
prza.iuika, M gra Gauthey, lecz przerw ana sk u t­
kiem jego śmierci. Mgr. Charelns był przyjęty 
przez Ojca św. na audyencyi pryw atnej.

P-a8a W Austryi. Z koń em r. 1910 ogłosił 
„P ius V erein" w W iednin bardzo pouosającą, 
choć nie bardzo pocieszającą s ta ty s ty k ę  co de 
stann prasy w naszej monarchii. Oto według 
spraw ozdania togoż Towarzystwa wychodzi w 
Austryi 360 liberalnych dzienników a ty lko 90 
chrześcijańskich. —  W olnom yślna prasa  ma 
1.810.000 abonentów, a chrześcijańska ty lko 
460 000. Dalej 63 wolnomyślnych dzienników 
ma nakład 1,000.000 egzem plarzy, a 13 chrze­
ścijańskich ty lko  niespełna 205.000. —  Sam a 
„Neue freie P resse" m a 68.000, „W iener T ag- 
b la tt"  66.000, „W iener Jo u rn a l"  12.000, „W ie­
ner A bendblatt" 66.000, „O esterreichlscbe Vołks- 
zeitun^" 100.000, „K ronenzeitung" 160 000, 
„ A rbeiterzeitung" 56.000, „Z eit" 35 000, „In- 
ioressan tes B la tt"  61.000, „W iener Bilder" 
36 000. W k ra jach  gór sudeckich wychodzi 30 
wolnomyślnych dzienników, a ani 1 katolicki ! 
W końcu dodaje, że ani jeden  Katolicki dzien­
nik  nie może się sam utrzym ać z powodu szczu­
płej liczby prenum eratorów  1

Parlam ent niemiecki w cyfrach. Nowy spis 
członków parlam entu  niem ieckiego został wyda 
ny. Liczby krzeseł poszczególnych s tronu  ctw są  
następu jące: centrum  104, konserw at yśei 58, 
socyalni dem okraci 52, narodowi liberałowie 49, 
postępowi ludowcy 49, Polacy 20, ezlo tkow ie 
stronnictw a Rzeszy 25, ekonom iczny związek 
17, niem iecka p a rty a  reform y 3. D> żkduego 
stronnictw a nie przyłączyło się 17 posłów

Opróżnione są  jeszcze 3 m andaty  posdsk ie ; 
królewiecki z po w olu  śm ie-ei centrow ca Hirsch- 
borga, szw abski z powodu śm ierci centrow ca 
Schmida i hesk i z powodu śm ierci posła Kohłe 
ra, k tóry  zaliczał się do strenaio tw a re f mmy.

Zmarli. W ładysław  J a k u b o w s k i ,  starszy  
w erkm istrz kolei państwowych, zm arł w K ra ­
kowie 22 b. m. w 59 roku ży ca . Pogrzeb od­
będzie się we wtorek, o g o d d a ie  3 popołudnia 
z domu pod l. 11 przy ul. Lenartowicza, na 
cm entarz krakow ski
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Niedziela wieczór. „My artyści".
Poniedziałek. „Noblesse oblige"

Z teatru.
„Wolny Związek" komedya w 3 aktach Fuldy.

Nie łatw o sobie wytłum aczyć, z jakiego 
pow odu ten typow o berliński fabrykat p o ­
jaw ił s ię n a  scenie krakow skiej. T alen t Fuldy 
przereklam ow any przez jego w spółw yznaw  
ców jest w ogóle niskiej miary, a utw ory je ­
go  poetyczne noszą na sobie n iesym pa­
tyczny cechę pretensyonalnej nieszczerości. 
Fulda dobrze wchodzi w ram y literackiej e- 
poki H ohenzollernów , jest to jednak jeden 
jeszcze argum ent przeciw ko popularyzow aniu 
go na scenach polskich ; bynajm niej nie z po­
budek patryotycznych, ale ze w zględów  czy 
sto kulturalnych, „W olny Z w iązek” np. który 
ma być satyrą na ruch kobiecy, jest pospo 
litą farsą, która porusza tem aty bardzo p o ­
w ażne i bardzo doniosłe w sposób niezm ier 
nie ordynarny i płytki. D odać trzeba, że 
dow cip Fuldy jest ciężki i płaski, a charak 
terystyka typów  pow ierzchow na i gruba, 
źe cała treść sztuki i środow isko tam  odm a 
low ane są dla nas obce i pozbaw ione szero­
kich, ogólno ludzkich rysów, i że zręczna 
faktura i kilka n iezłych  kotnedyow ych pom y­
słów, nie okupują braku literackich w alorów  
ani poziomej i szablonow ej koncepcyi.

Z grających w yróżniła się p. Turow iczów na 
szczerym i sym patycznym  sentym entem , p. 
Sosnow ski pow ażnem  odczuciem  roli i P- 
Leszczyński sw obodnym  i wytwornym  hum o­
rem, p. S łubicka trochę przeszarżow ała typ 
gw ałtow nej|fem inistki. Na sytnpatyczną|w zm ian- 
kę zasługują jeszcze pani B orzew ska i Bro- 
niszów na.

Sprawa Syndykatu rolniczego
w Krakowie.

Ze strony uczestników  now ego Syndykatu 
otrzym ujem y obszerny m em oryał p rzedstaw ia­
jący przebieg znanego zajścia, aż do sądow ego 
rozstrzygnięcia zatargu. Z am ieszczając te wy­
wody w myśl zasady audiatur et altera pars, 
nie sądzim y, aby naw et niepom yślny wyrok 
sądow y mógł zatrzeć pam ięć wielkich i do 
niosłych zasług D ra P rażm ow skiego, którem u 
jedna z naszych najw ażniejszych instytucyi spo 
tecznych, zaw dzięcza swój niezwykle św ietny 
rozwój.

* * *
Od m iesiąca zaniepokojona jest opinia p u ­

bliczna niezwykłem i w ydarzeniam i w Syndy-' 
kacie rolniczym, w którym Dr Prażm ow ski' 
zakw estyonow ał legalność całej Rady nadzór-' 
czej w raz z p, Dolariskim na czele i w ykre­
ślił sam ow olnie 245 członków  Syndykatu rol­
niczego, reprezentujących kapitał udziałowy 
około 120.000 koron z listy członków  i w re­
szcie na odbytem  następnie 29 g rudn ia  1910 
W alnem  Zgrom adzeniu Syndykatu, zwołanem  
na życzenie D ra P rażm ow skiego przez prezesa 
poprzedniej Rady nadzorczej D ra Cybulskiego, 
nie dopuścił w szystkich tych członków  w y­
kreślonych, a także w ielu innych na to ze­
branie i przeprow adził w tak zmniejszonym 
przez powyższy gw ałt kom plecie, uchw ałę 
pow ierzającą poprzedniej Radzie nadzorczej 
z prof. Dr Cybulskim  na czele, prow adzenie 
agend Rady nadzorczej.

Z luźnych uw ag dziennikarskich wiadomo, 
że rów nocześnie z owem W alnem  Zgrom a­
dzeniem , odbyło się posiedzenie tej zakwe- 
styonow anej przez D ra Prażm ow skiego Rady 
nadzorczej, na którem  uchw alono usunięcie 
Dra Prażm ow skiego z posady dyrektora Syn­
dykatu rolniczego, a zarazem  w ybrano nowych 
dyrektorów , p. K arola Hr. Scipiona i p. M. W oj­
ciechow skiego.

Mimo to nie zmienił D r P raim ow ski sw ego 
stanow iska i podobno odbyw ały się następn ie ,1 
co p raw da w skrom nych, nie w iadom o czy' 
dostatecznych kom pletach, zebrania owej po­
przedniej Rady nadzorczej, której prezes prof.| 
D r Cybulski zw ołał naw et ponow nie W alne; 
Zgrom adzenie z tym samym porządkiem  dzień-’ 
nym, co Zgrom adzenie na  w stęp ie rzeczone,1 
na dzień 25 stycznia 1911.

R ów nocześnie z W alnem  Z grom adzeniem 1 
z 29 grudnia 1910 ukazały się w dziennikach1 
artykuły przedstaw iające w bałam utny sposób! 
przebieg w ydarzeń i ich przyczyny. Powstał* 
w ięc w  spraw ie tej zam ęt i niejasność, której 1 
pierw szą konsekw encyą było zakw estyonow a- ’ 
nie przez B ank krajow y legitymacyi do dzia 
łan ia  imieniem Syndykatu ze strony D ra1 
Prażm ow skiego, a gdy w szystkie praw ie inte- 
resa o Bank ten się opierały i D r Prażm o- 
w skiem u ubyły głów ne w arunki egzystencyi 
pieniężnej, w ypow iedział on. jeśłi nie w szyst­
kim, to praw ie w szystkim  członkom Syndykatu, 
kredyty, żądając natychm iastow ego ich wy­
rów nania najdalej do 20 stycznia 1911. Zam ęt 
w yw ołany postąpieniem  D ra Prażm ow skiego 
doszedł w  ten sposób do punktu kulm inacyj­
nego.

Rada nadzorcza Syndykatu rolniczego 
z p. Henrykiem Dolariskim na czele po po- 
wyższem  uchw aleniu  usunięcia D ra Prażm o 
w skiego, jakkolw iek  zaczepiana w licznych 
dziennikach, do dyskusyi tej publicznej dotąd 
Się nie mieszała, w ychodząc ze założenia, że 
gdy w pierw szym  rzędzie rozchodzi się o kwe- 
stye p riw n e , pow inno się w ystąp ić co do 
dalszych kw estyj dopiero, gdy te kw estye 
p raw ne zostaną przez w ła ic iw e w ładze for­
m alnie ujęte i ustalone. Krokiem do tego celu 
zm ierzającym  było w niesienie do Sądu poda­
nia o zarejestrow anie, że Dr Prażm ow ski 
i p. Szczaw iński sekundujący  mu drugi dy­
rek to r Syndykatu, zostali usunięci z Dyrekcyi 
i że w ich m iejsce zostają w pisani nowo w y­

brani dyrektorow ie. Liczono się m ianowicie 
z tern, że Sąd badając legitym acye osób, po­
dających o ten wpis, rozstrzygnie tern samem, 
czy w ykreśleni przez D ra Prażm ow skiego 
członkow ie są legalnymi członkam i Syndykatu, 
czy nie. Równocześnie z powyższem  podaniem , 
doniósł też ze sw ej strony Dr Prażm ow ki są­
dowi, że Rady nadzorczej z p. Henrykiem 
Dolańskim  na czele nie uznaje i w konse- 
kwencyi zaprzecza jej p raw a usuw ania D y­
rekcyi, względnie m ianow ania w jej miejsce 
now ych dyrektorów . Sąd otrzym aw szy tak 
sprzeczne podania, zażądał w yjaśnień i do­
wodów , których obie strony w oryginałach 
dostarczyły i na zasadzie tak przeprow adzo 
nego dochodzenia zapadła w dniu 16 stycznia 
1911 do L. cz. Firm. 67/11 uchw ała sądow a, 
którą w uw zględnieniu podania now o w ybra­
nej przez Radę nadzorczą z p. Henrykiem 
Dolańskim  na czele, Dyrekcyi t. j. Karola 
Hr. Scipiona i p. M. W ojciechow skiego, za­
rządzono w ykreślenie z rejestru handlow ego 
dotychczasow ych dyrektorów  D ra Adama 
Prażm ow skiego i p. Leona Szczawińskiego, 
a w pisane w ich m iejsce Karola Hr. Scipiona 
i p. M. W ojciechow skiego.

W uchw ale tej w yraźnie uznano, że wszyscy 
ci członkow ie, którzy przeszli ze Syndykatu 
Tow . rolniczych do Syndykatu rolniczego, stali 
się członkam i tego syndykatu, że odbyte przy 
ich w spółudziale, W alne Zgrom adzenie 12/3 
1910, na którem  w ybrano Radę nadzorczą z p. 
Henrykiem Dolariskim na czele, było ważne, 
że w konsekw encyi daw na Rada nadzorcza 
z prof. D r C ybulskim  na czele straciła swój 
m andat i że w reszcie obecna Rada nadzorcza 
z p. H. Dolańskim  pow zięła w ażnie uchw ałę 
co do usunięcia dotychczasow ej Dyrekcyi.

Tym sposobem  została sporna kw estya 
ujęta we formę praw ną, a m ianowicie ustalił 
Sąd przez sw e zarządzenie, że uznaje Radę 
nadzorczą z p. Henrykiem  Dolańskim  na czele 
i jej zarządzenia, a w ięc w danym  w ypadku 
usunięcie D ra Prażm ow skiego za legalne.

W tym stanie rzeczy nie przeszkadza już 
nic podaniu bliższycn szczegółów  co do sa- 
mejże spraw y, które przedstaw iają się jak 
następuje:

Chcąc w yjaśnić powyższy konflikt między 
Dr Prażm ow skim  i Radą nadzorczą Syndykatu, 
należy się cofnąć o cały rok wstecz.

Istniał w tedy Związek handlow y Kółek 
rolniczych w K rakowie i Syndykat T ow arzystw  
rolniczych w Krakowie. Na czele Związku 
handlow ego Kółek rolniczych sta ł jako prezes 
Rady nadzorczej D r Cybulski, a głównym dy 
rektorem  jego był Dr Prażm ow ski. Na czele 
zaś Syndykatu Tow . rolniczych stał jako pre­
zes Rady nadzorczej p. Henryk Dolański.

Obie te instytucye były w pełni rozwoju, 
m ianowicie Związek handlow y Kółek rolni­
czych, jako istniejący daw niej, dorobił się już 
naw et możności nabycia nieruchom ości w  Kra 
kow ie i t. d. Syndykat zaś T ow arzystw  rol­
niczych, choć dopiero lat kilka pracow ał, do 
szedł rów nież do bardzo znacznego rozwoju, 
który najlepiej za ilustru ją cyfry obrotu tow a­
row ego w 1909, 7.329.106 koron 42 hal., 
zw rotów  tow arow ych członkom  22.043 kor., 
oraz prow izye dla spółek i Tow arzystw  bę 
dących ze Syndykatem  T ow arzystw  rolniczych 
w stosunkach  w kw ocie 12.882 kor., i poza 
tern w szystkiem  sum a czystego zysku 39.825K. 
43 h.

Syndykat T ow arzystw  rolniczych, założony 
przed kilku laty za inieyatyw ą Kom itetu c. k 
T ow arzystw a rolniczego, miał na celu głównie 
podniesienie warunków  korzystnych dla rol­
n ictw a i w yrugow anie"m ożliw ie jak najsilniej 
w szystkich tych czynników, które tak bardzo 
utrudniają sferom rolniczym kraju w alkę o byt, 
a w konsekw encyi utrzym anie ziemi. Zajjeden 
z najw ażniejszych sposobów  tej pracy, uw a­
żano tw orzenie spółek rolniczych okręgowych, 
gdyż instytucya w centralnem  mieściu pra­
cująca, nie znając stosunków  odleglejszych 
stron, nie jest w możności obsługiw ać z ko 
rzyścią dla obu stron w szystkich tych rolni 
ków, którzy dalej od niej m ieszkają, lub mniej 
są znani. Funkcye te miały objąć owe spółki 
rolnicze okręgow e, które m usiały się jednak 
oprzeć o instytucyę silniejszą, któraby miała 
możność, m ając w iększe obroty, taniej naby­
w ać odnośne produkty. Spółek tych utw o­
rzono też w czasie tych kilku lat kilkanaście.

Ciągły rozwój interesów  Syndykatu T o w a­
rzystw  rolniczych podyktow ał niektórym  ini- 
cyatorom  tej instytucyi myśl rozszerzenia dzia­
łalności jej na cały k raj, co um ożliwiłoby 
w niektórych działach, a zw łaszcza w dziale 
zbożowym przeprow adzać odnośne interesy 
z w iększą dla członków  korzyścią, a równo 
cześnie możnaby w takim  razie jeszcze sil­
niej poprzeć spółki rolnicze okręgow e w ca­
łym kraju. C hcąc mieć we w schodniej części 
kraju już teren gotow y i nie w prow adzać tam 
nowej konkurencyi, chciano myśl tę przepro­
wadzić w ten spesób, żeby się złączyć we 
Lwow ie z instytucyą tam  już istniejącą. W dro 
żone też w tej^m ierze  pertrak tacye z*jedną 
taką instytucyą, której w artość dla Syndykatu 
T ow arzystw  rolniczych leżała w tern, że miała 
ona pow ażną tam klientelę i bardzo dogodnie 
położone składy we Lwowie.

Gdy pertrak tacye te nie doprow adziły do 
rezultatu , naw iązano analogiczne rokow ania 
ze Związkiem  handlowym  kółek rolniczych 
w Krakowie, który również m a przy filii swej 
we Lwowie podobne składy.

P ertrak tacye te były prow adzone między 
p. Henrykiem  Dolańskim  z jednej strony, 
a p. Dr Prażm ow skim  i prof. Dr Cybulskim 
z drugiej strony. W  pertraktacyach tych przed­
staw ił p. Henryk D olański z całą dokładno­
ścią inteneye takiego złąc_enia. W edług obo­
wiązujących przepisów  złączenie takie mo­
żliwe jest tylko w  ten sposób, że jedna z in ­
stytucyi musi się rozw iązać, a druga objąć 
jej interesy. Poniew aż Zw iązek handlow y kó 
łek rolniczych był insty tucyą starszą  i posia­
dał nieruchom ości, postanow iono utrzymać 
tenże Związek, a zlikw idow ać Syndykat T o­
w arzystw . Liczni członkow ie Syndykatu T o­
w arzystw  rolniczych byli takiej fuzyi przeciwni. 
Stali bowiem  na stanow isku, że większego 
jeszcze rozwoju swej instytucyi nie potrze­
bują tak dalece, by tak św ietnie rozwijający 
się Syndykat T ow arzystw  rolniczych, dla prze­
szłości może pięknej, ale zaw sze mniej pew ­
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nej, niż to, co jest rozw iązyw ać — i tylko po 
długich naleganiach osób. ożyw ionych powyż­
szą ideą, udało się oponentów  przekonać.

Godząc się na tę fuzyę, k tórą miało roz­
począć zgłoszenie do Sądu likw idacyi Syndy­
katu T ow arzystw  rolniczych, zastrzegł p. H en­
ryk Dolański imieniem członków  Syndykatu 
T ow arzystw  rolniczych, by ta  idea przew o­
dnia, która przyśw iecała Syndykatow i Tow a 
rzystw  rolniczych, przyśw iecała też pozostałej 
złączonej instytucyi, czemu m iano dać wyraz 
zm ieniając cały dotychczasow y statu t Związku 
handlow ego kółek rolniczych i w prow adzając 
do niego postanow ienia, streszczające w szyst­
kie inteneye inieyatorów  fuzyi. Zarazem  za 
strzegli oni, by członkow ie tegoż Syndykatu, 
godząc się na Iikwidacyę, nie zostali nagle 
na bruku, lecz zostali rów nocześnie przyjęci 
do pozostającej przy życiu instytucyi, t. j. do 
Związku handlow ego kółek rolniczych, który 
odtąd dla zaznaczenia łączności i ciągłości 
akcyi z tein, co się dotąd w Syndykacie T o ­
w arzystw  rolniczych działo, miał zm ienić sw ą 
nazw ę na „Syndykat rolniczy".

Było to w ażne o tyle, że członkow ie ci 
w płacili do Syndykatu T ow arzystw  rolniczych 
znaczne udziały i trudnoby żądać było od nich, 
by now e udziały do nowej instytucyi w pła 
cali, a w każdym razie mniemano, że pozo­
staw ienie takie spraw y zachęci ich do przy­
stąp ien ia do nowego Syndykatu rolniczego. 
Mieli tedy ci przystępujący do nowego Syn­
dykatu rolniczego członkow ie tylko podpisać 
deklaracye przystąpienia, a Syndykat T o w a­
rzystw  rolniczych miał za nich w płacić wpi 
sow e i udziały.

Na w szystkie te w arunki zgodził się naj- 
p ieiw  D r Prażm ow ski i D r Cybulski, a na­
stępnie Rada nadzorcza Związku handlow ego 
kółek rolniczych. Zgłosił tedy Syndykat T o ­
w arzystw  rolniczych do Sądu sw ą Iikwidacyę, 
a Związek handlow y Kółek rolniczych uchw alił 
zmianę firmy na Syndykat rolniczy i zmianę 
całego statutu. W m iędzyczasie nadesłali 
członkow ie starego Syndykatu T ow arzystw  
rolniczych na ręce likw idatorów  tegoż starego 
Syndykatu deklaracye przystąpienia do no­
wego Syndykatu wraz z ośw iadczeniem , prze- 
kazującem  likw idatorom  do zapłaty udziały i 
w pisow e i gdy dokum enty te przesłali likwi- 
datorow ie do now ego Syndykatu, przyjęto 
w szystkie te, przechodzące z jednej instytucyi 
do drugiej osoby, na członków  now ego Syn­
dykatu rolniczego, zgodnie z powyżej rzeczo­
nym układem . W tak zw iększonym  kom plecie 
członków  obu zjednoczonych instytucyi w y­
brano następnie na W alnem  Zgrom adzeniu 
12 m arca 1910 now ą Radę nadzorczą, na któ­
rej czele stanął inieyator całej tej akcyi, p. 
Henryk Dolański, jako prezes, p. A leksander 
D ąbski, jako I. w iceprezes, a prof. Dr Cy­
bulski jako II. w iceprezes. R ównocześnie ob­
jął rzeczony now y Syndykat rolniczy w szyst­
kie interesy likw idującego się Syndykatu To 
w arzystw  rolniczych, którego likw idatorow ie 
zajęli się tylko ściąganiem  należytości od de- 
bitorów . T ak w ybrana Rada nadzorcza prze­
prow adziła następnie całą organizacyę Syn­
dykatu rolniczego, a Syndykat rolniczy obcią­
żył 7 m aja 1910 Syndykat T ow arzystw  rol­
niczych sum ą w szystkich udziałów  i w p iso ­
wego należnego od tych członków, którzy 
przeszli z jednej instytucyi do drugiej, co 
stw ierdził listem  z tejże daty. Na pism o to 
nie odpowiedzieli likw idatorow ie, uw ażając 
w obec zaw artej um owy i dotychczasow ej dzia­
łalności Dyrekcyi Syndykatu, kw estyę tego 
obciążenia, jako czczą form alność, nie w ym a­
gającą odpowiedzi. F. Dr Prażm ow ski, który 
sam  też był w spółlikw idatorem  Syndykatu T o ­
w arzystw  rolniczych, nie poruszał też więcej 
tej spraw y wobec w spółlikw idatorów . W dal­
szym ciągu unorm ow ano też następnie sto­
sunek służbow y z Dr Prażm ow skim , jako dy­
rektorem  Syndykatu rolniczego, przyczem za­
pew niono mu ew entualną odpraw ę w kw ocie
32.000 K, k tórą to sum ę przepisał też n as tę ­
pnie D r Prażm ow ski zaraz na siebie i na 
żonę, jako udział w  Syndykacie.

Tym czasem  pertrak tacye około organiza- 
cyi nowych spółek rolniczych okręgow ych i 
oparcie w szystkich tych spółek o Syndykat 
rolniczy, jako o centralę w łaśnie dla tego celu 
stw orzoną w drodze fuzyi, postępow ały  coraz 
dalej. Były z tern wielkie trudności, gdyż spółki, 
które weszły w stosunek ze Syndykatem  ro l­
niczym, użalały się na to, że są przez Dyre- 
kcyę Syndykatu wyzyskiwane, i że wogóle 
Dyrekcya tego Syndykatu nie trak tu je  ich tak, 
jak to było założonem przy fuzyi obu w mo­
wie będących instytucyi. W yrodziła się tedy 
pew na nieufność do Dyrekcyi Syndykatu u 
tychże spółek, a to zw łaszcza do osoby Dra 
P rażm ow skiego, gdyż jego uw ażano za sp iri­
tus movens w tej spraw ie. Na tle tej nieufno­
ści zaczął stygnąć zapał spółek dla pierw o­
tnej myśli oddania się Syndykatow i rolnicze­
mu w zupełną opiekę, przez k tórą rozum iano 
nietylko stosunek handlow y, ale także pom oc 
przy urządzeniu rachunkow ości, kontrolę tejże, 
pouczenia co do kalkulacyi, m anipulacyi etc. 
Zaczęto więc myśleć nad tern, aby utrzym ać 
swój stosunek handlow y do Syndykatu rolni­
czego, jako do swej centrali handlow ej, ale 
rów nocześnie rozw ażano ew entualność stw o­
rzenia nowej instytucyi krajow ej, któraby 
objęła w szystkie czynności poza sam em i tran- 
sakeyam i handlow em i, i k tóraby broniła in te­
resu spółek, tak  w obec centrali handlow ej tj 
w danym  w ypadku w obec Syndykatu rolni­
czego, jak  i w obec ew entualnych innych czyn­
ników. Delegaci tychże spółek rolniczych okrę­
gowych zgromadzili się w tym celu k ilkakro­
tnie w K rakow ie i postanow ili założyć Zw ią­
zek rew izyjny spółek rolniczych.

Na posiedzeniu Rady nadzorczej Syndy­
katu rolniczego we wrześniu 1910 uchw alono 
ogólne ram y całego tego stosunku i na całą 
odnośną organizacyę zgodził się w tedy p. Dr 
Prażm ow ski. W myśl tego m iał Syndykat ro l­
niczy, w szedłszy w  taki stosunek ze spółkam i 
rolniczem i okręgowem i poddać się sam  p a ­
tronatow i W ydziału krajow ego, a kom itet c. k. 
T ow arzystw a rolniczego miał go w takim  ra ­
zie uznać za centralę rolniczą całej zachodniej 
części kraju. Równocześnie uchw aliła Rada 
nadzorcza, że D yrekcya Syndykatu rolniczego 
w inna układ ze spółkam i natychm iast w pro­
w adzić w życie.

Kiedy dow iedziaw szy się o tern różne 
spółki rolnicze okręgowe, odnosiły się do Syn­
dykatu rolniczego, otrzym ały one nagie ni stąd 
ni zow ąd odpowiedź, że się w strzym uje w pro­
w adzenie w życie tej akcyi, aż spółki te zo­
s taną przyjęte pod patronat W ydziału krajo­
wego. Było to sprzeczne z uchw ałą Rady na­
dzorczej i odsuw ało w prow adzenie w życie 
układu ze spółkam i na czas nieograniczony. 
Z ainterpelow any przez prezesa p. Henryka 
D olańskiego drugi dyrektor Syndykatu rolni­
czego p. Szczawiński, jak mógł się solidary­
zow ać z zarządzeniem  p. D ra Prażm ow skiego 
sprzecznem  z uchw ałą Rady nadzorczej, tło - 
maczył się, że uchw ały takiej Rady nadzor­
czej niem a i skonstatow ał w ów czas p. H en­
ryk Dolański, że D r Prażm ow ski, który po 
posiedzeniu Rady nadzorczej miał w pisać do 
księgi protokołów  odnośną jej uchw ałę, opu­
ścił rzeczywiście ustęp dotyczący w prow adze­
nia natychm iastow ego w życie zamierzonej 
akcyi ze spółkam i rolniczem i. T u zauw aża się, 
że uchw ała Rady nadzorczej norm ow ała tylko 
ogólnie, że odnośna akcya ze spółkam i ma 
być w  życie w prow adzona, nie narzucała je ­
dnak Dyrekcyi żadnych obligów  w kierunku 
daw ania kredytu itd.

I tu zaczął się w łaściw y konflikt między 
Drem Prażm ow skim  a Radą nadzorczą, która 
czuła się dotkniętą tym postępkiem  derektora, 
(który zresztą na posiedzeniu Rady przeciw  
uchw ale odnośnej nie oponow ał), gdyż roz­
chodziło się nie o rzecz bagatelną, tylko za­
sadniczą, bo o ideę, dla której inieyatorow ie 
fuzyi nie zaw ahali się przekreślić kilkuletnią 
pracę w Syndykacie T ow arzystw  rolniczych. 
Do tego konfliktu przyłączyły się i inne szcze­
góły, które w m iędzyczasie zaczęły się uja 
wniać, a z których nabrał W ydział Rady na­
dzorczej przekonanie, że Dr Prażm ow ski, za­
pew ne z pow odu sw ego stanu zdrowia, nie 
może już pracow ać więcej z pożytkiem  dla 
instytucyi, że instytucya ponosi z pow odu tego 
znaczne szkody, i że zachodzi potrzeba usu­
nięcia p. Dra Prażm ow skiego z zajm ow anego 
przez niego stanow iska, co mógł W ydział tern 
łatw iej Radzie nadzorczej proponow ać, że Dr 
Prażm ow ski w niósł jeszcze w kw ietniu 1910 
rezygnacyę z posady swojej, której nie cofnął 
a tylko przyjęcie jej było przez Radę nadzor­
czą wstrzym ane.

D r Prażm ow ski poinform ow any o zam ia­
rach W ydziału Rady nadzorczej, przerw ał na­
gle urlop i pow róciw szy do Krakow a, nakło­
nił prof. D ra Cybulskiego, jako prezesa da­
wnej Rady nadzorczej do zw ołania nadzw y­
czajnego ogólnego Zgrom adzenia Syndykatu 
rolniczego na 29/XII. 1910, sam  zaś zarządził 
w ykreślenie tych 245 członków  z listy człon­
ków, którzy ze Syndykatu T ow arzystw  rolni­
czych do Syndykatu rolniczego przeszli, ro ­
zesłał do nich okólnik z zawiadom ieniem , że 
ich za członków  nie uw aża, oraz odesłał de­
klaracye przystąpienia w szystkich członków 
do likw idatora Syndykatu T ow arzystw  roln i­
czych p. J. Bielańskiego.

Skutkiem  tego postępku p. D ra P rażm ow ­
skiego czuł się p. Henryk Dolański zmuszony, 
będąc do tego przez W ydział Rady nadzor­
czej upoważnionym , zaw iesić natychm iast p. 
Dra Prażm ow skiego w urzędowaniu.

Tu zauw aża się, że praw o decyzyi o u su­
w aniu Dyrekcyi przez W ydział Rady, zostało 
przew idziane w regulam inie W ydziału, uchw a­
lonym przez Radę nadzorczą na w niosek sa­
mego D ra P rażm ow skiego w  brzm ieniu przez 
niego proponow anem , gdyż przew idziane tam 
praw o decydow ania przez W ydział Rady we 
w szystkich tych kw estyach, które należą do 
kom petencyi sam ejże Rady nadzorczej, której 
w łaśnie w  myśl statu tu  praw o usuw ania Dy­
rekcyi przysługuje.

W tym stanie rzeczy odbyło się powyżej 
w zm iankow ane nielegalnie zw ołane W alne 
Zgrom adzenie dnia 29/XII. 1910, zw ołane z 
porządkiem  dziennym : zm iana statu tu  i po­
w ierzenie agend Rady nodzorczej poprzedniej 
Radzie nadzorczej z prof. Drem Cybulskim  
na czele, tym czasow o tj. aż do p rzeprow adze­
nia wyboru do nowej Rady nadzorczej na 
podstaw ie zmienić się m ającego statutu.

Jak w iadom o na W alne to Zgrom adzenie 
nie dopuszczono ani jednego członka d aw n e­
go Syndykatu Tow. rolniczych, a także nie 
dopuszczono niektórych członków  niekwestyo- 
now anych, jak Karol hr. Scipio i Jan Mars, — 
i członkowie Rady nadzorczej w ybrani na. 
W alnem  Zgrom adzeniu 12 m arca 1910 r., jak? 
Kazimierz Bzowski, Henryk Dolański, Alek­
sander Fedorowicz, Cezary Haller, Jan Mars, 
Jan hr. M ycielski, Leon Podlew ski, Karol hr. 
Scipio, Antoni Sm agała, Jan hr. Stadnicki, 
exc. Zdzisław  hr. T arnow ski i Jan hr. T ar­
nowski zastali o 3 godz., na k tórą W alne 
Zgrom adzenie zwołano, lokal zupełnie zam ­
knięty i po półgodzinnem  oczekiw aniu byli 
oni zmuszeni się cofnąć. I dopiero później 
w puszczono nielicznych członków daw nego 
Związku handl. kółek roln., których cierpliw ość 
się nie w yczerpała i którzy do chwili o tw ar­
cia się drzwi lokalu na schodach w ytrwali. 
W puszczał ich pojedynczo dyrektor Szczaw iń­
ski, którem u asystow ał ajent policyjny, rekw i- 
row any przez Dyrekcyę Syndykatu rolnicze­
go, w idocznie w  obaw ie, że na gw ałt Dra 
Prażm ow skiego, gw ałtem  członkow ie odnośni 
odpow iedzą.

P rzedstaw ienia obecnego na zebraniu dy 
rektora T ow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń, D ra Franciszka Paszkow skiego, skłoniły1 
w iększość zgrom adzonych, by tak na gorąco 
spraw y tak ważnej nie załatw iać, i by, gdy 
spraw ozdanie Dyrekcyi przedstaw ia się, jako 
jeden atak na Radę nadzorczą, której na 
W alne Zgrom adzenie nie dopuszczono, a więc 
k tóra bronić się nie może, uradzono spraw y 
spraw ozdania Dyrekcyi na W alnem  tern Zgro­
m adzeniu nie załatw iać i odroczono też sp ra­
wę zm iany statutu.

Tu zauw aża się jeszcze, że przed tern 
W alnem  Zgrom adzeniem  likw idatorow ie Syn 
dykatu T ow arzystw  rolniczych poinform owani 
o tern, co się dzieje, zakom unikow ali D y re k ­
cyi Syndykatu rolniczego notaryalnie, że stoją 
na stanow isku ugody przy  fuzyi zaw artej, i że 
część należytości z tytułu udziałów  i w p iso ­
w e w kw ocie przeszło 60.000 K została już 
pokrytą saldem  z 30 listopada 1910, wyno 
szącem  na korzyść likw idatorów  taką aw otę.
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Tak się przedstaw ia cały przebieg spraw y 
w bliższych szczegółach. Dalsze konsekw en- 
cye tego W alnego Zgrom adzehia z 29' XII. 
1910 r., jak niemniej konsekw enćye odbytego 
w tymże dniu posiedzenia Rady nadzorczej 
z p. Henrykiem  D olańskim  na czele, odpo­
wiedziano już na wstępie.

Inform acya pow yższa ma na celu głównie 
przedstaw ić fakty, m ające charak ter nie tyle 
praw ny, ile ekonom iczny - ogólno krajow y. 
W yjaśnia ona zarazem  ponad w szelką w ąt­
pliw ość dobrą wolę i czystość intencyi p. 
H enryka D olańskiego i osób z nim się soli­
daryzujących, a poza tern w szystkiem  w yka­
zują, że członkow ie daw nego Syndykatu T o­
w arzystw  rolniczych pom inąw szy m om enty 
praw ne, które za nimi przem aw iają, a które 
Sąd rozstrzygnął, zupełnie słusznie mogą się 
czuć pokrzyw dzeni w yrządzonym  im gw ałtem . 
Toż nikt nie zaprzeczy, kto lojalnie chce 
w rzecz tę w niknąć, że członkowie owi da­
wnego Syndykatu zupełnie słusznie mogli 
się poczytyw ać za członków Syndykatu rol­
niczego, i że tylko drogą kruczków  praw nych 
usiłuje im D r Prażm ow ski praw a te odebrać, 
nie zadaw szy sobie naw et trudu  upom nieć 
kogokolw iek o zapłatę przed w ykreśleniem  
z listy członków. Jednostronne odm aw ianie 
przez D ra P rażm ow skiego osobom  tym praw  
członka, było prostym  gw ałtem , skoro w szy­
scy ci członkow ie faktycznie na członków już 
zostali przyjęci, na listę członków  ich w p i­
sano i do praw  członka istotnie ich przy­
puszczono, — nie mogli więc być w yklucze­
ni inaczej ze Syndykatu, jak w ram ach is tn ie­
jącego statutu t j. w myśl §  11 przez Radę 
nadzorczą i to taką, jaka odpow iada brzm ie­
niu statutu.

Kończymy w yjaśnienia powyższe ch arak ­
terystyczną jeszcze tą  uw agą. Dr Prażm ow ski 
kw estyonuje w ybraną 12 m arca 1910 Radę 
nadzorczą razem z p. Henrykiem Dolariskim. 
odm aw iając w szystkim  tym osobom w szelkich 
p raw  do Syndykatu. T eaże D r Prażm ów skl, 
który przez cały rok p raw  tych nie kw estyo- 
nował, kw estyonuje je teraz, choć o w szyst­
kiem tern, co teraz zarzuca od początku do­
brze w iedział i choć p. Henryk D olański na 
jego życzenie, dla um ożliw ienia kredytu Syn­
dykatom  rolniczym w T ow arzystw ie ubez­
pieczeń poręczył sum ę 150.000 K Do poręki 
tak znacznej kw oty był w ięc p. Henryk D o­
lański Dr. Praźm ow skiem u dobrym , s ta ł sfę 
zaś dla niego dopiero teraz nielegalnym  
członkiem i nielegalnym  prezesem  Rady nad ­
zorczej, kiedy w imię zasadniczej myśli fuzyi 
przed rokiem  dokonanej, stanął p. Henryk 
Dolański w obronie odnośnych idei i posta­
nowił niedopuścić, aby myśl ta  przew odnia 
przez sam ow olę jednostki została spaczona 
lub naw et zw ichnięta.
■ —  1 1 - 1 '■■■ - = a

Za a rty k u ły  W tej ruh ryes rodakcyś ' nie j m y  
m oje ftadna) H tpow ioislainości

WASZE ZAZIĘBIENIE
i uporczyw y kaszel pow inny być 
bezzwłocznie leczone E m ulsyą 
Scotta. Ju ż  po k ilk u  pierw szych 
daw kach daje się  zauw ażyć ulga, 
naw et w tedy, gdy zaziębienie, lub 
kaszel trw a ją  od dłuższego czasu.
J e s t  to  następstw em  doskonałej 
czystości i sku teczności Jej sk ła ­
dników  i w łaściwości S co tta  m e­
tody przyrządzania.

Emnlsya Scotta
kiem — rybaka

je s t  o w iele sku teczn ie jsza  ja k  — oznaczają- 
zw ykły  tra n  w ątrob iany . °y” cottikb7
Cena oryginalnej flaszki 2 K5 0 h .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

C E N N I K
handlowej i przemysłowej w Krakowie.

z dnia 23 styoznia 1911 r. godzina 1 w poi.
Płacą [Żądała

W aluty.
w Koronach

Ruble papierow e................................... 263 - 254 _
Marki niemieckie . ................... 117 26 117 7»
Franki papierowe ........................... 96 — 96 7S
20-to frankówki w złocie............... ... 19 - 19 l i

Listy zastaw ne.
5°/o Listy zast. prem. Banku hipotecz. 110 — 111 _
4V,% Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 9fc 75
*°/o » » » n 93 — 94 _
41/*®/* Listy zastawne Banku kraj. . . 99 - 100 _
4«/( Listy zastawne Bankr kraj. . . 94 — 96__
4°/( Listyzast. gal. Tow, kred. z. nieok. 96 60 97 60
4°/r Listy zast. gai. Tow. kred 41-let. 96 60 96 60
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. &6-iet. 92 — 93 _

Obligacye i pożyczki.
4“/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 98 - 99 _
4°/4 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 - 94’ —
4°/0 Pożyczka miasta Lirowa . . . 92 25 93
4‘/,0/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 91 25 92 26
5% Obligacye komunalne Bauiku kraj. 
41/,°/o Oblig. komunalne Banku kraj.

— -

99 - 100 Z
4°/0 Obligacye kolejowe . . .  . . . . 92 60 93 66

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ....................... 37 60 103 50

Akcye.
Akcye Bankn hipoteczn. we Lwowie 680 - 685 -
Akcye Banku. Galio. d lah . i p. w Kra­

kowie .................................................. 460 - 466 -
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . — — —*
Akcye kolei Lwów-Czerniawce-Jasay 566 - 530 _

Publiczne zapisy Umgu.
4’/10u/0 wspólna renta papierowa . . 97 - 97 50
4 \1o:7o wspólna renta srebrna . . . . 97 — 97 50
4»/„ ren,<i koronowa austriacka . . . 93 - 93 50
łWj re a koronow" węgierska . . . 91 75 91 60
4*,0 leouŁ au&tryacka w złocie . . . 116 50 117 -
4% reuta wigierska w złocie . . . . 111 25 111 76
Kursa są noto ano bez kuponu bieżącego, który slę-
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Porębski & Zimie**
Kraków* Rynek 3

K o r o n k i  fu lo w e  i nieiane dtb komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyohskie Jedwabne i w em San

Fi*ę^cSe l  K w a & fy  pozłacane, szychowe i jedwabne, (ta lo n y  złote, pozłacam 
ii jedwabne. K o lu m n y  hartowane do ornatów i kap. S tu fy  i S u k io n łfii 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe oiigasowane i ^otebye.

Pyrckcy» {. t  Hołd Migowych w KraKowlc.

W YCIĄG Z ROZKŁADU JAZD Y
ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-europejskiego).

Odjaid z Krakowa. podgffrza-Płaszowa i Podgćrza-jKlasta: przyjazd d« Kraljćwa, do.podgtfrza-Płaszowa i Podgdrza-jISiajla;
12 12 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 w rocy, poo. o!». Nr. 11 z Podgórza- Plasz. 
do P o d w o l o b z y s k .  Poleczenia-w Tar­

nowie do Stróż siąd do Jasia. Nowego 
Sącia, Orłowa Koszyo i Budapesztu; 
w Dąb oy do Tarnobrzega, Nadbrżflzia 
ora* p zet. Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławia 3o Bełżca I So­
kala i w Przed; vśln do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczn do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Pctutor, Iwanla 
pustego Husiatyna, Ccortkowa, Bopyczy- 
nleo i Zbaraża, w Borkaoh wio.z oh do 
GrzymaJowa.

8 67 w nocy, poo. poap. Nr ’< i Krakowa 
d o  C z e r n i e w i c  o. Polaozema: w Tar­

nowie do Szozuoina, w Dąbiot doTaruo- 
brzegu, Nadhrzezią 1 przez Rozwadów 
u Kierunku Przeworska w Jarosławiu do 
Bełzoa 1 Sokala; w Przemyśla do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniowoach do Iokan, Jasa 1 
Bukaresztu

4.80 rano, ooo. osob. Nr. 81 z Krakowa
4.44 r. osob. Nr. i032 z Podgórza-Plasiowa 

0 „ „ „ „ „ Miasta
ł o O a w l ą c i m l a  przez Podgórze-Płaazów- 

Skawlna, połączenia: w Spytkowlaaoh do 
Wadr wic, A iwerujł 1 Sierszy Wodne) 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia;

6.45 ranc, poo- posp. Nr. 8, z Krakowa, 
••52 _ „ „ Nr. 3, aPodgórza-PZ.

do  P o d  w o ł o o z y  a k S k a ui  zł  a w o w a 
i I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, btąd do Jasła, Nowego Sąoao, Or­
łowa. Koszyo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrlezia i przez Roz 
wad ów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła a a.ąd do Nowego Za­
górza i Ghyrowa, w PrzeworSKU do 
Dynowa, w Jarosławiu do Bełzoa i So 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja. Sianek 1 Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor Iwania 
Pustego, Huslatyua, Czortkowa 1 Kopyozy 
nieo,w Jorkaoh wlelkiob do Grzymufowa, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

6.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8*09 ,, ,, „ Nr 15 z Podgórza-Pł.

d̂ o P o d w o ł o o a s k .  połączenia: w Tar­
nowie dv‘ Szoauoina; w Dębicy do Tarno­
brzegu, Na dr rzezią, i przez Rozwadów w 
Kierunku Przeworska; w Jarnsławiu do 
Bełżca i Sc kala. w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stani ławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i PddL.jeo; w Krasnem do 
Brodów; w Podwofoozyskaoh do Kijowa 
i Odessy.

1.8) rano poo. miecz. Nr. 411 z Krakowa. 
8'4S n m w Nr.411 z Podgórza-Pł. 

do  W le l io s k i .
B4J rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
0 02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krasowa 
0.17 r.poo.osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
0 24 .  .  „ Nr 1012, .  Miasta

na l i n i ę  t r a  e w e r s a l n ą  przea Podgó- 
ne-PłaSzów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyiowa, Sambora I Stryja 
Połączenia -. w Kalwaryl do Wadowic 1 
B ielska; — Snohej do Żywca l Zwar-

tonia; w Chabówce do Zakopanego 1 
uohahory, w Nowym Sąom da Or­

łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyrowle 4o Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
1 arnopda. Od I/V. — 14/VI i ad 1/X 
do 30 TY z Krakow° do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący 1 i II. klasy.

U .00 przed poł. poo. osob Nr. 18, ■ Krakowa 
W-10 s a n a  Nr.lBa Podgórza-Pł. 
do P o d w o l o o z y a k  1 I o k a n .  Połącz o- 

nla: w Tarnowie do Stróż, Nowego 9ą~ 
oza, Orłową, Koszyo i B udam asta . w 
Dębicy do Tarnobrzega, i prser Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a Etą i do Nowega Zagó­
rza, Chyrowa Stryja, w Przewor­
sku do Dymwa, o Ji roaławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, i 
dambora, Stryja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, I Sam­
bora, w Tarnopolu do Pctutor, lw&nla 
pustego, Husiatyna, Osortkowa, K 'py- 
ozynieo, Zbaraża, w Borkach wlelkioh do 
Grzjmałowa.

I.15 po poi, osob. Nr. 33, z Krakowa 
l-30 » n » Nr. 1034, z Podgórza-Pł.

a a » Nr. 1034, „ Miasta
do S u o h y  i O ś w i ę c i  ma, prze> Pod­

górze Płaszów ■ Skawinę ; połączenia: 
w Kalwaryl dc Wadowic i Bielska, 
w Oświęoimlii do Wiednia i Wrocławia.

1.30 pn poi. mięsa Nr 461, i Krakowa
1-43 „ „ „ Ni. 461, i Podgórza-Pł

do W i e t i c z I  i 
i.+F, po poł osob. N r.6213, z Krakowa 

a o f f j f ln  j T i o e t  i Mo g i ł y ,
653 po poł.. pospieszny Nr 5- i Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia tt Tarnowie do 
Szczucina Stróft, stąd do Jasła i 
do Nowego Sąoza I Starego Sącza; W Dę­
bicy de Tarnobrzegu i p*zez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd d<» Nowego Zagórza, 
Chvrewa i Stiyja. w Przeworskn do 
Rozwadowa 1 Dynowa w Urosła win do 
Sokala, w Przemyśla do Cbyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czerniowieo, Stryja, ’ Sam 
bora.

?.05 po poł., osobowy. Nr 26, z Krakowa
4.13 po poł., osob. Nr. 25, s Podgórza-Pł.

4 o T a r n o w a .  Połąozenia w Tarnowie
do Szczucina. Stro atąd do Jasła, No­
wego i Starego Sąoia.

5 82 wiecu osobowy, Nr 27, z Krakowa, 
5.42 wlecz osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pł. 

do R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnowie dc 
Stróż. NuWogo Sącza i Jasła.

7 15 wiocz. poo. culęsz. Nr 63 z Kraków 1 
7.24 „ „ . N r 61 z Podg.-Pł.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 "'.ecz mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

do W i e l i o z k l .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa ,
9.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł 
9.20 wteoz., osob. Nr.1016, z Podgórza Miasta

a a  l i n i ą  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suohą do No- 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia - w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd dc Wiednia i 
Wrooławia; w Kalwaryl do W adowic; 
w Suohy do Źywoa , w Zagórzanaoh do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Lupk wa 
i Mez5 Laborez: w Cb yrowie do Przemy­
śla, w Samborze I j  Stryja Ławoocuego. 
Stanisławowa 1 Tarnop la,

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do I o k a a, Bukar isztu, Konstancy!, a «tąd 

w niedziele I czwartki okrętom do Kon­
stantynopola. P iłąo -.onlH w Przemyślu do 
Chyrowa. Sambor* i Stryja.

9.00 wieczór o-ohowy. Nr. 17, -i Krakowa 
910 wieoz. oosob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

do P o d w o ł o c z y s k  Połąozeuie w Bie- 
rzannwle do Wieliozkl; y Przemyślu do 
Cbyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, PodnajtJ Sianek i Sambora; 
w Krasnem do Brodów, wTarnopoln do 
Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwołoozyakaoh do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Poigórza Pł 
do  L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a sta I 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w Prze­
worsku do Dymowa 1 w Klerunkn Roz­
wadowa w 1 rz i yślb do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowi. do Stauisłz- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, S.auek, 
Sambora i Stryja.

II.10 w nooy, oaob. Nr. 413, i Krakowa. 
11.21 „ „ Nr. 418, z Podgórza-Pł
do W i z l i e z k i
i 1.59 w nooy osob Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgór/a-Pł
12.16 „ ,, Nr 1022, z Podg. Miast*
d o  N . w eg  S ą c z a  przez Podgórro-Pła- 

Stów Skawinę, Suchą Połączenia: wSku- 
w'-nli do Gówiąpiina, astamtąd do Wiodui.-.; 
i Wrooiaw-ta, w Suchy do Żywca i 
Z—ar<*ji.ia. w Chabówoe do Zakopanego 
i Suohoi. jry, w Nowym Sączu do Dr- 
łowa, Koszyo. Budapesrtu i Strói. u 
slam tąd do Nowego Zug R : , Sani' o:.. 
i Stryja ■ Z Krakowa :io Znkopauego 
kursują yrozy wprosi ,=rzecb, d-.ące.

ik.4i) w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa, 
z C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Delatyna, w Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie ot. Jaworowa i 
Stryja; i w Przemyślu od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza ^  isady ' hy- 
rowskie] i Ghvrowa.

3.22 rauo, osob, Nr. 12, dc PodgórzvPŁ I 
3.32 rano, oSob. Nr. 12, do Krakowa 

t P o d w o ł o c z y s k .  Puląozenia w Borkach:' 
wielkich z .0nym ałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczyniec, CzortkoWt rtn - 
slatyna, Iwania P u ttegej Potutor w Kra 
snem od Brodów; wel Lwowie od Ja­
worowa, Stanisławowa Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bor* Chyrowa i Posady ohyrow , w Ja ­
ro: ławiu od Sokala \ Belr.ca; w Rzeszo­
wie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
urzez Rozwadów; w Tarnowie od J**Ia 
Nowego S%u*a, Orłowa, Koszyo I Bu* 
dapeszto.

4.56 runo, osob. Nr. 20, do Pudgórza-PŁ 
5.07 rano, osob. Nr. 20. do Krakowa 

zt) L w o w a .  Połączenie » Przemyśla; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
■ 44 ranc*; oaob. Nr.1017, do Podgórza-Pl ust.

W rano, osob. Nr. 48, dc Krakowa 
> l i n i i  t r a n s w e r s a l n e ] ,  od Nowego 

Zagórza przez Suchą, Podgórso-Płassó*. 
P łączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach nd Gorlic, w Mc-vm Sąozo 
-■u Orłowa, Koszyc i Budapi st i.

. i l  po poi. poc. posp. Nr. 6. do Kr,:.;. -. a. 
ze L w o w a .  Połączenia; v-e Lwc.- e do 
Ja’ orowa, Rawy fUgkiej Sambora Stry­
ja, i IdKan, w Przemyślu od Chyrowa, 
Sambora i Stryja: w Przeworsku oa

' V  f ,  • Yftdbrzea

8T9 popoł. 
3-50

osrb.

t> rzezią.

Nr. 414 do Podgórza-PL 
Nr. 414 do KrakowŁ.

>łi czki .

Nr. 2, do Podgórza-Plasz.6.41 rano, posp
fi 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

I c k a n .  Połączenia we W torki i Soboty
la

rotąozenia
przez Konstanoyę z Konstantynopoli 
(okrętem do Konstancy!) oodzień od Bu 
karesztu, w Kolnmyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 K5reS luezti, 
w Holiozu od Tarnopola, we Lwowie ud 
Podhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórsa i Chyrowa.

7 i 4 rano, osob. 
7 28 rano ośob. 
Wi e l i  sk i.

Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
Nr. 412, do Krakowe

.10 rano ozob. Nr. 6212, do Krakowa 
S o c m y r i o s  a 1 M o g i ł y .

7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Mrasta 
* .41 rano, osob. Nr. 1033. y  Pudgórza-PI. 

■355 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 
t. O ś w i ę o i m a .  Połąuzun:i  w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia, w Spy4- 
knwioaoh od Wadowic, w Skawinie od 
Żywca i Snoby.

884 rano, rsob. Nr. 18, do Podgórza**. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

P o d w o l o o s i  i k  Połączenia w Podwo- 
ioczyskaoh od Kijowa i Odebsy; w Bor- 
kuch wlelkioh od Grzyro-iowa, w Tarno­
polu od iwania pustego, Hupiatyr a, Czort- 
kowa, Kopyczyniec i Zbara „• i Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie cd łoi. n, Stryja. 
Podnaj ie, Sianek i Sambom, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10*28 rano, miesz. Ne. 1C61, do Podgórza Mia 
l'OJ*5 rano, mięsa. Nr. 1061 do Ptaszowa.
* O ś w t ę o t r a i a .  Połączenia w Oświęci­

miu oa Wiedniai Wrocławia, w Podgórzu 
Plaazowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.22 rrno  mięsa. Nr. 462, do Podgórzu Pt. 
11.36 rano miese. Nr. 462, do Krakowa
z W l e H e z k t .

Ptaszowie
k i. połączenie w Pudgórzn- 
od Oim ęoima i Skawiny. 

l'0O popoł. f l r t .  Ifr. 4214, do ”
a K w ó t n y r a u w a  i M o g iC f

Krakowa

ł -16 popoŁ osob. Nr. ,4. do Podgóna-Pt. 
1*27 popoł. oaob. Ne. 14, ds Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Praemyśl i od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Kz837.oir e o.l 
Jesła: w Dębicy cj Przewcsk^i przo* 
Rocwadów 1 od Nadbraezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Żtróż. Jęcia i Szcza 
dna.

4.2?^popoł osob. Nr. 1011 do Podgórzamiasta
4 ^ ,  n Nr. 1011, do Podgórza PI.
4-45 „ m Nr. 42, do Krakowa

■ l i M i  t r a n s w e r s a l n e j  od Sambora 
Nowego Zagórza, nnez Suchą, Skawinę.

Polgórie-PIaszów , Połąozenia: w Sambor e 
Stryja, k iwooznego, Stanisławowa. Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia; w Jaóle 
od Rz«szowa; w Zagórzanaoh i  Gorlio, 
W Sąoz-' od Orłowa; w Chabówce, od

Zakopanego, w Snohej od Żywca i Zwardo­
nia, w Kalwaryl od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wproat prze­
chodzący wóz 1 i II klasy.

5jD4 popoł. poo. oa. Nr- 464 do Podg.-Pi.
6.10,wie'ok ptfif. ós. Nr. 464 do Krakowa, 
a W l a k  o w i i.

r.12 1 I C 4  oaob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6&Z a a Nr. 18 do Krakowa

a P o d t^ o ło o a y .a k  Połąozenia: w Pod 
Wolocz^jkaołl ofl Kijowa i Cdesy, w Kra- 
anein od Brodów, we Lwowie od T-.wa- 
rowa, Rawy ru&aie], Stryja, Iokan, i 
Sambora, w Przemysłu od Nowego Za- 

fiza, Stryja, Sambora, Chyrowa. w 
rzewoiąka od Rozwadowa i Nad- 

brzesia; w Tarnowie od Nowego i Sta­
rego Sąoa£, S trói, Nowego Zagórza i 

przezJasła pr Stróże, i Szczucina.

7.10 wieos. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa
i K o o m y r s o w * .
8.54 wteoz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m
ŁT# „ „ „ Nr. 1035 doPodgórzi Pi.
8.12 „ „ „ Nr, 34 do K rako-a

e O c w l ę e i m i a  potoczenia w Oświęci­
miu od Wiednia 1 Wrocławia; w Spytko- 
v ieafcb od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9-16 arieos. poo. poap. Ni. 4 do Podgórz;-- PŁ
0.2Ć a a a Nr. 4 do Kratowa.

P o d  w o t  o o s  y s k  Połączenia w Pod­
wołoozyakaoh od Kijowi, i Ode8 >y, w 

iorkacu wielkich od G nym ałowa, w 
Tarnopoli od Potutor, Hualatyna, Czort- 
kowa i Kopyozynleo, w Krasnem od 
Lrodów, wo Lwowie od iok-n, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Posady ohyrow. w.Jarosławiu od Boizca 
i Sokala, w Przewoiaku od Dynowa,Nad- 
brzezia, Roz wado .!.“ l Tarnobrzegu, w 
Raeszcwie od Jasła; w Dębicy oa r  ze- 
worska przea Rozwadów, Nadbrzeria i 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyo, Nowego Sąoza, Stróż, No w go 
Zagórza, Jasła przez -Stróża i Szczu.- na.

10X0 wiecz. poo. oaob. Bji^24d3 Podgórzu-PL
10-lO wieos. poa. oaob. Nr. 84 do Krakowa.
z R ■ e •«  o w a, połą— u z: w Rs:ou--owi» 

od Jasia w Dębtoy od Rozwadowa, t aA- 
hitezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, BLoszys, Orłowa; Nowego -Łacza 
Stróż, Nowego Zagórra 1 Jaala przę- Stró­
żę i Szoandina w Pierz^nowie od W ioi.cz al.

ln-41 wieoz. oso.Nr. 1021*do P o d g ó r . a  M . i s a
10*47 n ,  Iłr. 1031,do Podgórza-O-
11-00 „ B N r. 64 do K ra k o w a .

z N o w e g o  S ą c z a  prmez Suclią. Skewi- 
nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu- od Budapesztu, Koszyc O do­
wn; w Chabówce od'H8kopaQego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardoń.a, 
z Kalwarjri od Bielska i Wadowic. Z N a­
kopanego do Krakowa wprost przecho­
dzący wóz I i U klasy.

Wychodzący od 31 la t w W arszawie tygod nikilustrowany dla młodzieży

„Wieczory Rodzinne61
zaw iera trzy pism a:

Tygodnik dla dorastającej miodzieiy,
Pisemko tygodniowe dla dzieci,
Biblioteką „Wfuczorow Rodzinnych",

(miesięczny d o d a t e k  k s i ą ż k o w y ) .

W szystkie te trzy pisma, stanowiące każde w sobie oddzielni) całość, ko­
sz tu ją  tylko rubli pięć z przesyłką pocztową.

* Wieczory Rodzinne* ze względu na swój kierunek i treść są  doskonałym 
pomocnikiem rodziców i opiekunów w trudnej pracy wychowawczej.

Pismo umieszcza: powieści obyczajowe i fantastyczne najlepszych au to rÓW, 
przeważnie swojskich. Artykuły naukowe, przystępnie pisane ze wszystkich ga­
łęzi wiedzy i techniki. Zajmuje się życiem młodzieży, daje obraz wypadków 
chwili bieżącej na całym świecie, wspomnienia h 's t0ryczne i życiorysy, arty­
kuły treści umoralniającej i uspołeczniającej.

WBpółpracownictwo tylko sił Blerwszorzędnych. i
Kierunek pisma pedagogiczny. .
W  dodatku książkowym wychodzą najnowsze powieści I podrożę swoj­

skich i obcych autorów, bardzo starannie dobierane.
W ieczory rodzinne kosztują: bez przesyłki rb. 4 rocznie, z przesyłką po- 

eztową w granicach państwa: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2’50 kop.; w Galicyi 
rocznie 14 kor. —  Za oprawę dodatku miesięcznego pobiera się 1 rb. 80 kop. 
rocznie, w Galicyi 6 kor. Dodatek dostarcza się tylko W spraw ie i przesyła się 
bezpłatnie. —  Przekazy i listy najlepiej adresować w prost do Redakcyi »Wie- 
w erów  R odunnych« , W arszawa, ul. Wspólna 45.

kwdaktor i wydawca: Władysław Opiński.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej koLstr.

Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego w sp ó łp ra co w n ik a  p. Alb. v. P a lo csay , z n a n e g o  zaszczy tn ie  w kr> 
łach fot. fachowca, który cnętnie udziela wszelkich fach o w y c h  wyjaśnień 
Nasze tan i. „Auitrla-Kamaras“ m o g ą  być kupione w  każdym handla apa­
ratów fotograficznych. Ceuniki za darmo.R. Lechner (WUL. Ululler) c. k. Nadw. fabr. wyrobów futogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wian, flrabaa 39 u, 31,

Ważne dla posiadających Lasy!;
Kurs tak zwanych małyoh lotów (austr., włoskie i węgierskie Czerwonego Krzyża, 
Bazylika, serbskie tytuniowe i Josziv, kupony loaów kredyt. 1, II. em. i losów 
hipotecz.) osiągnął w ostatnich tygodniach niezwykłą wysokość i poleca się 
zrealizowania tak wlelkioh zwyżek kirtowyofe.

N a św ieże k u p n o  p o lecan i n ad zw y czajn ie  je szc ze  w a rto śc io w e

LO S Y  T U R E C K IE
za gotówkę według kursu dziennego lub

K i n  no Koron 8 - 11 los na . .

EDWARD URBAN BRUNN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (W E WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE!!!

Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkęj,zawierającą pewny ŚRODEK przeciw
REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Z eazp ecc jąc  deio m acya 
rąk  p o d czas  zw ykłego 

chron icznego  a rty k u la r- 
nego reum atyzm u 

l y p  p ierw szy .

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, iecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po opływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używaiac 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie 
Następnio probowałem^jjdawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chor, m 
leczącym się w zpitalach^na tę chorobę, a osiągnięte racultaiy 
wprost zdumiewały Mijnoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przeżeranie środek lecamczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Gd tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
Słtki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi ka­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru­
gich; z tveh, wieiu w wieku lat 60 do 75, cie piąc/ch na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działama 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność hczuym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątp'iwośei, iż
chorzy których lekarze na kuiacyi w szpitalach uważają za
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM. 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potr ebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cent tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zbogaclć się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalaz )k 
mój przyniósł uaj większą ulgę cierpiącym na tę chorobę

Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanyoh 
marną 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BsngorHoeus, Shoe Lane, E. C., London, England. 1400 13

1844 24 1Kto chce wyjechać
D O  A M E R Y K I

za zarobkiem , niech się zwróci z w szeikiem  zaufaniem  
do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
SI H a n sb u rg u , Ferdinandstrasse 55 g,
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani.

Oestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3’20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu 1., Dominikanerbastei 10 8899

Waiit dla Wid. jtoebrwiefetwa.
Tihtnwala cnłytycA kiełłchów 

«3faa i d n > - * n a pa b -taak n u r t y  w  J

«j*Ł- UaBefcy, pasaki, monifaa—ye, Igii a i ala h eh u m  ML 
Na im M e a ia  w y to n je  fw nondti a h k fe y iM  wii4h |  4»- 
itow ia i yA  la ł a aiawyab a « 4 ił  SUia ka-
5aełai kup^j* U  ■ y ik a l i  aa wwe, a f M ł j y  
o ilawar ałą ieat w aaołaaśri ly k a a jim ś  aaaj itkla

•  IO */. t a n i e j  n i i  g d l z n h i d i i a j .

" Fr. Kopiczyński
8  « ■ K reków , F lo r ia ń s k a  47 .

PRAW DA ZW YCIĘŻA!
DlLczego nie powinniście kupować odjpośrp ników?

Ponieważ ci, musrą towar, który w. m  ofiarują, sami kupować, 
priez co tenże kosztujej drożej, a przytem nie można ręczyć za 
prawdziwość iego barwy.

Dlaczego kupicie u nas najtaniej ?
Ponieważ my sami towar wyrabiamy, a wy otrzymujecie go z 
pierwszej ręki, wprost od wytwórcy 

Dlaczego zaoszczędzacie dużo pieniędzy, zam aw iając n n as?
Ponieważ towar nasz jest sporządzony z najlepszego materyału, 
nadzwyczajnie trwały, pod gwaraneya prawdziwie barwiony i nie 
ma żadnych usterek. , ,

Dlaczego zamawiacie tow ar najchętniej w edług próbek?.
P o n irw a ż  możecie sobie przejrzeć kolekcyę i wybrać według u- 
podobania co najodpowiedniejsze, nie będąc narażonym na żaden 
przymus, jak to się dzieje zazwyczaj w sklepach.

Dlaczego nasi odbiorcy pozostają  nam  w iernym i?
Ponieważ otrzymują istotnie taki sam towar, jak : sobie wybrali 
z próbek, ponieważ wszelkie zamówienia, nawet najmniejsze za­
łatwia się z największą troskliwością — tak, że każdy musi być 
zadowolonym.

Dlaczego powinno się patrzeć nie tylko na cenę, lecz także na g a tu ­
nek tow aru?  Ponieważ z ły  tov-ar, nawet za darmo jest za drogim. 

Dlaczego nasz handel jeat bez konkurencyi?
Ponieważ przy małyoh kosztach administraiyi mamy olbrzymi obrót. 

Dlaczego powinniście zrobić mai., p róbę?
Aby się przekonać, że wszystko co tu przytoczono jest prawdą 

Niech każdy zażąda więc wspaniałej kolekcyi wyrobów ln.anych i baweł­
nianych, które wysyłamy darmo i opłatnie. 1985
Tkalnia lnu i dom wysyłkowy Braci K rejcar Dooruska 9265, Czechy.

Korzystne kupno! 6 prześcieradeł I-a K. 13"60
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ZflHiflD
ART YST. - K AM i EM i A RSK!
mm TBEMEEGRICH
w RrakossiB. Gafecslciis!. 1.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje eię wykonywania 
wszelkich robót w zakres len 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c o w i  p o m ­
n i k ó w  tak w miejscu, jak i 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go-1 
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitu.

o 2 oknacb, bardzo obszerny i piękny, na 
parterze, zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
ul. Dietla 105 parter na lewo u p. H. Sir.

133 0

Fryzjerski pomocnik
przyjęty zostanie zaraz pod korzystnymi wa 
runkami u Mikołaja Barocklogo Lwów, nlica 
Słowackiego 1. 8. 112 6 3

Szuka posady
w kantorze wolny młod., ślązak, z wykształ­
ceniem gimnaz. wład. poi. i niem. jęz. w 
słowie i piśm. Także na prowincyi. Adr„s 
w Administracyi „Głosu Narodu*. 131 3 1

Chłopiec zamiejscowy
w wieku do lat 14 potrzebuj zaraj do pra­
ktyki w handlu korzennym Jana Węsrla w 
Chrzanowie. 119 3 2

Pckój umeblowany
frontowy * osobnem wejściem zaraz do wy­

najęcia. Pańska 12 I. piętro.

Wielka
realność
murowana
z piąterkiem i oficyn ami
przy trakcie głównym ulica Zatorska 

w Wadowicach

Jest do sprzedania
Bestauracya, wyszynk wina, bilard oraz po­

koje noclegowe — jest z koucesyą.
Wiadomość u p. Ignacego Jury w Łękach 
przy gościńcu z Kęt do Oświęcimia go­
spoda gminna, poczta Kęty. 98 lo  2

O. I k wojskowy magazyn prowiantowy 
No 1695 w Tarnowie.

OBWIESZCZENIE.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy w 
Tarnowie zakupuj9 wyłącznie od właściciel 
a|daierżawców towarzystw rolniczych i t. p. 

zatem tylko od producentów
centnarów metrycznych

z wolnej ręki z wari— kiem natychmiastowej 
odstawy całej zakupie rej ilości i równocze­
snej zapłaiy cznaczonej ceny, Ki_żdy produ­
cent może sprzedać najwyżej 500 cnt. metr.

Ceny jaL'e przy każdy m zakupnie płaci 
zarząd .yojskowy będą zawsze ogłoszone w 
c. i k, wojskowym magazynie prowiantowym 
w Tarnowie. Ceny te rozumieją się w raz z 
dostawą do c. i k. magazynu prowiantowego 
wjTarnowie (barakóu w Gumciskach). 
jłrZa żyto którego, waga wynosi więcej niż 
71 kg. na hektoliter i aanieczyszczenie jest 
mniejsze, jak dozwolone, płaci się osoune 
boniflka e.
JLWorki wypożycza c. i k magazyn prowian 
towy najwyżej ua 10 dni bezpłatnie na dłuższy 
•sar za opłatą 0*4 bul. za worek i każdy dzień

Dokładniejszy chinformat yj zasięgnąć można 
ustnie lub pisemnie w c. i k. wojskuwym ma 
gazyire prowiantowym w Tarnowie u) św. 
Marcina w dniach powszednich przedpoł.

Tarnów w styczniu 1911. 52 3 3

SPORT ZIMOWY

SANKI »” m. „LENKER'
z klsrswnlcą I hamulcem.

„S A N K I" (R o d le )  s p o rto w e
dla dorosłych I dzlaol.

„ N A R T Y 11 (S K I)
LASKI bambusowa -  OB R ĘCZE śniegowo.

Palaoają najtcnloj:

REIM i S-KA Kraków,
1 —  RYNEK 3 1 - 1

Connlkl na żądania g ra fa  I franko.

PltDiąaze szybka I
aa 4  1 5 .  prooanł! Pozyozkl dla oaóbkazdogo
staau (także dla kobiet) od 300 K. baz po- 
rąazoala na dowolne spłaty; — pożyczki hi­
poteczne na 3V,0/0 przeprowadza dyskretnie 
„dar Allgom. Goldmsri t“ , Budapast 8. 54 6 4

Biedny uczeń
YI kl. gimn. poszukuje lekcyl z niższych klas 
za wikt lub wynagrodzenie. Zgloszeuia „J. 
B “ w Administr. „Głosu Narodu. 60 3 3

N a n & d c h o d z ą c ą  wi osnę  po lecam do -s iewu
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a r c z e ,  leśne, warzywne, kwiatowa

z gw arancją czystości i siły kiełkowania. 99 15 1

D R ZE W K A  O W O C O W E  1 O Z D O B N E .
K r z e w y , R ó i e  p:eane i C i /z a c z e s t e  oraz w szelkie a r t y k u ły  w^ho- 
d:<ące w  zakres o g r o d n i c t w a  i r o l n i c t w a .  — T o w a r  d o b o r o w y .  
C e n y  n i s k i e .  — C enn lE i i s p e c y a l n e  o f e r t y  wysyłam  opłatnie.

L FREEGE, Kraków.
K. 6  8 0 PNâ  lepszo zegarki

odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 
w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów

HANNS KONRAD C. i L Dost Dwcru nr Brux Nr. 3537.
Zegarek System ltoskcpf Patent K. 4 —. z pcJwójnerai 
kopertami K. 6-80, szwajcarski Patent Roskopf K. 5- - ,  
Prawdziwy srebrny remontcir z werkiem „Gloria" K. 8 40, 
metaJoSy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K. 
10'50, Buozik konkurencyjny K. 2 90. Zegar z Czarnego 
lasu K. 2'50, Ścisła i rzete’ na 3 letn. pisemna gwaraneya.
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkaza pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty. 
Cennik główny7 obejmujący przeszło 3 C00 rycin na ży­
czenie każdńmu darmo . opłatnie. 1451 10 1

Nadzwyczajne Walna Zgromadzenia
Syndykatu rolniczego

dawniej Związki tarimgi M  rolniezyeii w Krakowie
oznaczone na dzień 25 stycznia 1911

Termin i porządek obrad następnego ogólnego Zgromadzenia zostanie w ciągu lu­
tego podany do wiadomości P. T. Członków.

Kraków 22 stycznia 1911.
Prezes Rady nadzorczej Syndykatu rolniczego w Krakowie. 

Henryk Ooldński

Plac maryactJ 2 P f ia c  m a r e c k i  2 ,

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*1
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjsk iego

napisał POLONUS.
N abyw ać m ożna po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczl K. l ’10 )w  
Administracyi j;„Głosu Narodu", tudzież w e w szystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnera i S-ki.

Chrześcijański BankLadow?
I 9& i  firmą

Chrzdc Ttv. isztz. I n 2ycz(t w Inlnrit

p n y J a « l D  w k ł a d k i  • i m ą d h t ś « i D « D  a a  W U  I •prt- 
c e n to w u jc  fe  d a l a  i  \ 4 « a * .

, SMztelfl s w y m  c z ło n k o m  pBfyofld MpitCORC, BEMMM
za poręczeniem I m  podkład no dogodnych warunkach.

i Gads&y m m dfra i O i 1 rm  ©afeitosaim i  o*

W c. k. konc. Zaktadzl wojskowo naukowym erner. majora A. Kornbergera I K. Moschenlegu
w Krakowie — rozpoczynają się nowe kursa dnia I Intogo 1911.

uorawniająee do jednoroczna] służby wojskowej mają być w ci>gu rokuj zniesione 
Kandydaci, którzy nieznajdą się już w możności uzyskania prawa jednorocznej I służby na 
podstawie matury powinni korzystać z czasu i spieszyć się przygotowaniem, aby zdać 

ten egzamin jeszczę przód końcom roku bloźąoogo.
Zakład przygotowuj* nadto:

a) do egzaminu wstępnego do szkół kaderkich i do akademik wojskowych, b) do oyz ■■ 
minu kadockiogo czyli okiccrskiego w siużbie zawodowej, i udziela c) nauki prywatnej 

do wszystkich egzaminów szkół średnich i du mritury 
.................. i Dla zamiejscowych uczniów pierwszorzędny —

P E N S Y O N A T 96 5 2

Tylko wtody prawdziwy
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta je s t przed­
stawioną pon'żej opa­

ską — drukowaną 
czarnym i cztrwonym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

a Dotynliczas nieprześcisnicny! 
W . M A A G E R A

PiłAWDZiWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYBI
Żółty. z a ~ f ia 8 z k ę ........................... K. 2.—
Biały „  K. 3 . -

Od ro £ u  1769 w  całej M onarchii au s try - 
acko-w ęgiersk iej pow szechnie uży­

w any.
P rzez PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe­

c ja ln ie  zalecany.
Do nabycia w e w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .

Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 
Monar, austr.-węgier

W. MAAGER, Wiedeń, 1II./3., 
Heumarkt 3.

Z zakładem połąc;oue jest,:
Biuro informacyjne dla Y .S ZE LK iG ri SPRAW  W O JSK G W YG R .

Prospekty bezpłatnie. — Bliższych v iadomości udziela
D Y R K K C Y A  Z A K Ł A D U  W K R A K O W I E  „ W I L L A  W E N E C Y A *

fabryka Gid niaar. sztucznych! w a l.  Itczniczjd
pod firmą

8 .  R Z f l C I S  I  C H m U R S K I
■ j  Krakowie, nlica św. Gertrudy, 1. 4.

•wrTŁblft pud kontrolą komisy! Przemysłowej To w. Lekarskiego krsd—, polaooM
przez toż Towarzystwo

VOUY IRIHERRLNS SITU^KZ
•dpo władająca składem chemicznym wodom:

Slllńsliisl. Slsssh&blershlfJ, Siltspsklsr Iflciiy, Holi iu?o, Rlsitojin,
tudzież specyalce leczniczo jak : "iowa, bromową, jodową, tel-zistą, kwHaą, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e s o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach ł drogaery&eh. — Cenniki na żadai.io darmo.

L. 230/9? 1,
Wydział Rady powiatowej w Wadowicach w myśl uchwały z dnia 

i f  Stycznia 1911 r. ogłasza niniejszem

a  K O N K U R S  u
«a 2 posady konduktorów drogowych z

1). płacą r o c z n ą ............................................................................................  1200 K.
2). Ryczałtem rocznym na objazdy.....................................................   80C K.
3). Dodatkiem aktywainym w razie i tabilizacyi po 1 rocznej zadawal- 

niającej s łn żb ie ......................................................................................... 200 K.
4). 6 pięcioleci p o ............................................................................................ 150 K.

Warunki do uzyskania posady są;
1). Dowód nieprzekroczon- go 40 roku życia
2). Świadectwo moralności 
ó. Świadectwo zdrowia
4). Świadectwo ukończonego z dobrym skutkiem kursu konduktoiów przy Wydziale 

Krajowym.
5) Świadectwo odbytej dotychczas praktyki w służbie drogowej
6). Opis przebiegu życia.

Podania należycie udokumentowane w myśl powyższych warunków wnouić należy z 
terminem do dnia 15 lutego 1911 r. na ręce Wydziału Rady powiatowfj. — Objęcie po­
sady nastąpi od dnia 1 marca 1911 r. Za wydział Rady powiatowej w Wadowicach.

Wiceprezes BOBROWSKI w> r>

L. TOHPJISZKiEWIC?' •
i n r i  i  m f r ' i u i s

m  K rafcaorto , **!. l l o r y a ń s k a  L. 2 .  (Hotel Drei.dat'*k!), Telefon M t.

Bfoeas O kulary, C ^ łk ^ ry , T erm om etry, barom etry, L ornetki p ry zm o w *
fĘ/SBBBBGKBĘĘfo Posiądą ąc własną iftiifiprnie do azkier kembinowa-

rych, jest w możności wszeifeie zamiwie;ii*. na szkła 
podhig recept p. ">■ Okiiiletów wjto)nać w króiklsK 

śBBjKjPjal JS B  esasnt jak najdokł^dmej.
H B i r #  Urządza dsw oski elektryczne. Telefony, 6 ro a o «
, chrony w f t i e j s ó  i na prow incyi,1

^  Wrrałklfc samńwiasla n aruwiscyi cdwrotBS WttdHh

Zakład artystyezno- 
, kamlsałara. I bndowl.

iJŚoh KULESZY g
i napreedw dmectanl1. 

w r  rakowte posćrzu h^j 
wielki  wybór  goto- 
wyeh pomników s pla- ”  * 

I SkOWOA, gtaultu i a w -  
oi ura. Podoizcuje 
wykonania grobów w ] 

i aa prowia- 
TeUfon 759.

9  Krakawla ul. K aaanlM M  i  fSL

r a s ó w

R ś l s k a r t s  
H I E R U r  : ■ « B f i L s n m

praw nie ochroniony

5b2ikś^ał-«t*M>j 
A T f c o  is ó fsrsZ

1940 H
jcęyBie prawdz?wy z aakonnic,- jako znakiem ochronnym . 
Deitiła aiezawodi ie prsy wszelkich chorobach orgsoów odde­
chowych. kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieskacti płucnych, 
knrecach żołądka i innych dolegliwościach żołądko-ryeh, sępa- 
leniach wewnętrznych organów, brahu apetytu, ałem trawienia 
zatwardzenia 1 1. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, kota zębów, ranach zapalnych, darciu w osłonkach wy 
rautach bbc ogólnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 wiąk- 

ee h flaszek, lub 1 więKsza fiiezką famMijna K. £—.
Aptekarza A. T H IE R R Y 'tjo  jedynie prawdziwa

iH S iC  B H B K D W I
a w’«uii “wającem, niezawodnym i n^doścignionwm dsfałanłn 
iceeniceom, żarów. >« przy ranach przes^.c_ołyrh, j.akoteż u cLa- 
rak lcno  rJkowatym, wrzodach, zranieniach, sapalełdaoh, absoo- 
sacb — »«w » wsselhie ciała obce, materyo ropne, zapobiega 

częste bolesnen operi.«yom. Słoik T . 3 60. — Adn jewiU :
SeMzMgftl-ń^tfeski dsf A. THIERRY io Pregrsda Re! Rołiitscłi

ig n a c e g s  W
Jsdnoi izowa próba przokona każdego 

o jakości. *

1 flaszka Oraves Kor 2'50
1 „ „ supa „ 300
1 „ St. iistephe czerw. „ 300

P O L E C A

Wojciec-h Glszowsk!
u  K r a b o u l e ,  TTaiy R y n e k .

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 rab.

Wyszło 7  <Ii m.u Pr~} Or M. P erty  p. td
„ D o w o d y  i s t n i e n i a  ś w i a t a  d u ­
c h o w e g o ,  d o  k t ó r e g o  w s t ę ­

p u j e m y  p o  ś m i e r c i " .
Vreić: fw iat zmartwyohwstająuy. W ażeni* 
i słyszenie minionych zdarzeń. Okus7 -adąo- 
rietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 

powietrzu, znak niebieski* i t. d. Jasnowl- 
ftenie, przeczucie i t. d. Magir w Indyaeó 
Wscboóiiich. PczjwojIo przed 8 ąd boży. 
'demota zamordowanych. Mas; I tue obj»w> 
i Wiata duchowego. Rozkosze Umierania 
Umarli ul „żują się. Niewidzialna siła i JLT 
Śz b  poił* i adwokata z domu rodzinnego. 
U z la "acl. Cesarz Napoleon I. 1 biała pani 
Udzie jeat świac duch > y? Dusza, tm.eró I 
przemienienie świata. Oena 2  kor* i jr tf li ,

Soczt. 2  kor S) nal., fe„ zallezk 1 B kor. M  
sL Do oab/cia w Administracyi „Ołoa* 

Narodu", Kraków, iiL i t r  Krzyża 1  f.

E

Fksirakt orzechowy
di f»kBHsnis iiHfcb firnu

wynalazku 
JoRamr Józefowiczu peiitomera.

&
B

J u t to  najlepsza loslinns tarba, _ 
któtą uiożna w pnuciągu 10 minut 

uŁrhnw posiwiałe wło*T
na kolor 8

czarny, brunatny, szary I blond. ■
«*e Lwowie: u p. A. Beacocka, ul. 
Hetmańsita 4 u p. Piotra Mikuła- ■ 
sza f Sp. w Krahowle: u Reima i 
Sp. Pynek gi. linia A-B, J. Hanaka |  
i Sp. droguerya Szewska, zc - 
potha droguerya ul. Sienna oraz 
innych pernimeryach. Oer a n M .  nu 
kor. S. flakoniki próbne aor. 1*20.
Przesyłka 1 skład w Warszawie.

Nowo £~_ators^a i  1382 |

riL  s s i . —J Ł a J L

J

PIANINO CZARNE
w b a r d z o  d o b i y m  r t a h i e ,  
z n a k o m i t e j  k o n s t r u k c j i  
jest do sprzedania przy uk Gro­
dzkiej 1. 5 V Lfier w podworco.

N e r w o w i
chorzy na żołądok, serce,ptoca, oraz oi, którzy 
cierpią pa bezsenność, uezucle trwogi, zawroty, 
drzączkę, epiiepsyę, por inni pić oc dziennie

Rosen a „ T e & t T 1
(herbata posilająca i odżywcza)

1 pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6‘60, 12 d u - 
dełek K. 11— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry frauko. Za pobraniem 50 ha., więcej. 
Aptokarz Phil. Rusen, Sltzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

Trzy młode Rosyanki
każda po 100.000 Mk bezdziet. wdowa Śred. 
wieko 150.000 Mk.; 33 letn.miłośniczka przy­
rody 125.000 Mk.; niezależna kobieta 120.000 
Mk, majątku i t. d. pragną zaraz,wyjść za 
mąż. Tylko poważne zgłoszenie mężczyzn 
nawet bez majątku do L. Schleslnger, Ber­
lin, 18. 32 10 8

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

Sózefa fiialkha
w Krakowie, ul. Fiorvażska L 90. 

Filia: Plac MarracW 1. Ł
poleca v zakres masaratwa wohodsą- 
00  wyfoby w jak  najltpskym gataaki 

1 o wybornym maku. 
PrifcnlflYLKI eów.orna po*ztą sa ł .

braalem 87 o

„Jolanta"
Pinsjfim t Jdztff Rogodjim j

£12!*A f t

Kwiaty m eialow e do tlakonów i bukiety na św iece, wyrób francuski piękne i tdlliie, nie czer- IS*

niejące, Lichtarze, lampki, krzyie. kanony» Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- §
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, krOpielnice. M eda- s  , ,
liki, łańcuszki srebrne i zw ykłe. Ksiąski do nabożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, a .  NajWI§kSZy 1(811081 ODrSZOW I OBWOCyODall.

ln ia n i* *  «2»jółV« 1r»«ąMi8vto*Nł młaóctpiell ,.QJp>łł H*rcdHu, ¥  udawre* i ouuow indaialny y ad ak to f Włodalflolw* S tnrcbnrskJ. D ru k am i*  .M m l K rrod ir- (ond W .  3  JBL Dohruai.akłpf*o) «  KW tkO W ^nŁ t f  ToBum us 1 JK
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